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P O Ł O M I A W A M E R Y C E » Z I A Ł A 
Od kilku tygodni przebywa na tere-

nie Europy delegacja Kongresu Polonii 
amerykańskiej. Pierwszym etapem jej 
europejskiej podróży był Paryż, gdzie 
złożyła memorandum p, Byrnesowi i 
odbyła szereg rozmów z delegacjami na 
paryską konferencję „poko jową" . Z 
kolei przywódcy Polonii odwiedzili 
obozy polskicłi wysiedleńców w Niem-
czech, aby zapoznać się z ich losem i 
zorientować się, co w praktyce może 
uczynić Polonia, aby im pomóc. 
Ostatnim etapem wizy ty jest Wielka 
•Brytania, gdzie przedstawiciele sześciu 
milionów Amerykanów pochodzenia 
polskiego zetkną się po raz pierwszy 
bezpośrednio z przywódcami narodu 
polskiego na wygnaniu i poznają 
główny ośrodek polskiej emigracji 
politycznej. 

Przy jazd do Europy prezesa Kon-
gresu Karola Rozmarka, oraz wice-
prezesów Ignacego Nurkiewicza i Fran-
ciszka Januszewskiego jest ważnym 
wydarzeniem w życiu Polonii. Stanowi 
on dowód, że wielka akcja polityczna 
Kongresu na rzecz niepodległości Pol-
ski stale wzmaga się i że Kongres nie 
ogranicza się już do terenu wewnętrz-
nego, amerykańskiego, ale wychodzi 
na arenę międzynarodową. P o raz 
pierwszy Europa zachodnia ma sposob-
ność dowiedz'eé się, jakie stanowisko 
zajmuje ta poważna część społeczeń-
stwa amerykańskiego, jaką stanowią 
Amerykanie pochodzenia polskiego. 

"Wydarżtenia ostatnich lat sprawiły, 
że Polonii amerykańskiej przypada w 
udziale rola szczególnie doniosła. W 
dzisiejszym położeniu bowiem polity-
czna emigracja polska nie ma możności 
sprawić, by je j głos został w pełni 
wysłiichany. Natomiast Polonia amery-
kańska stanowi poważną siłę. Są to 
już dziś przeważnie obywatele amery-
kańscy, którzy rozporządzają poważ-
nym atutem politycznym : kartką wy-

borczą. Nad ich głosem polityka amery-
kańska nie może już tak łatwo przejść 
do porządku dziennego. Polonia amery-
kańska, to największe dziś skupiska 
polskie na świecie, mogące mówić, co 
myślą ; to potężne organizacje ; to 
prasa polska o dużych nakładach re-
prezentixjąca ideę niepodległościową. 
Ostatnio to także môblizacja poważ-
nych zasobów materialnych w postaci 
zbiórki funduszu miliona dolarów — 
na walkę o niepodległość Polski. 

Rola Polaków amerykańskich jest 
t ym większa, że właśnie w rękach pań-
stwa, którego są obywatelami, znaj-
dują się dziś losy Polski. Stany Zjedno-
czone coraz bardziej nadają ton poli-
tyce światowej i decydują o stosimkach 
pomiędzy obozem demokratycznym, a 
tyranią wschodnią. Wielka Brytania 
nie uczyni dziś nic bez Ameryki . I ime 
paiistwa nie liczą się w ogóle. 

A b y Polska mogła odzyskać wolność, 
Stany Zjednoczone muszą zrozumieć, 
że nie wystarcza zahamować dalszą 
ekspansję rosyjską i że nawet p. Byrnes, 
który to właśnie postawił sobie za cel, 
narażając się na ataki wszystkicłi 
zwolenników dalszego appeasement''u, 
nie idzie dość daleko. Program p. 
Bymesa streszcza się w ostrzeganiu 
Rosj i : ,,Ani kroku dalej, bo inaczej 
wo jna" . Ale gdyby p. Byrnes postawił 
na swoim, to byłoby to jedynie...urze-
czywistnieniem popieranej przez Wal-
lace'a idei podziału świata na dwie 
strefy wpływów. I nie zapewniłoby 
bynajmniej pokoju. 

Polska nie może być wolna tak 
długo, dopóki Ameryka nie przekona 
się, że Rosję trzeba zmusić do wyrze-
czenia się je j podbojów. Tymczasem 
pomimo wielkiej zmiany, jaka w 
ciągu ostatniego roku w polityce 
amerykańskiej nastąpiła, k.erownicy 
polityki nie chcą uznać tej prawdy 
i nadal upierają się przy Jałcie, nie 

zdobywając się zresztą nawet na to, 
by wymiisić poszanowanie jałtańskich 
i poczdamskich zobowiązań w sprawie 
wyborów. Ostatnio polityka amerykań-
ska popełniła w stosunku do Polski 
inny jeszcze błąd, gdy p. Byrnes w 
Stuttgarcie wypowiedział się za re-
wiz ją granicy polsko-niemieckiej usta-
lonej w Poczdamie, 

Kongres Polonii walczy systematycz-
nie i wytrwale o zmianę polityki 
amerykańskiej. Od samego początku 
wypowiedział on bezkompromisową 
walkę Jałcie, domagając się uniewa-
żn-enia tego układu. Jego zdaniem 
Roosevelt nie miał w ogóle prawa, z 
punktu widzenia konstytucji amery-
kańskiej, wyrazić zgody na rozbiór 
Polski. Kongres domagał się też syste-
matycznie cofnięcia uznania klice ob-
cych agentów, których uznano jako 
rząd polski. 

Jeśli chodzi o granice Polski, Polonia 
amerykańska domaga się ostatecznego 
zatwierdzenia granicy zachodniej, nie 

ATOM 
Jeśli nie możesz hyc siłf^ 
A. nawet ciałem^ człowieka^ 
To zostań jaJco symbol — 
I czekaj. 

Jeżeli w domu twym krwawo 
Przemoc krząta się. chytra. 
Pamiętaj, że ty masz prawo — 
I wytrwaj. 

I ucz się każdej groźhy 
Na wszystkich krańcach świata^ 
A potem uderz i rozbij — 
Jak atom. 

EUGENIUSZ ROMISZEWSKI 

uznając jednak, by ziemie na zachodzie 
Stanowic miały kompensatę "za za-
garnięcie przez Rosję polskich ziem 
wschodnich ; je j zdaniem nowa gra-
ni ca na zachodzie jest kompensatą raczej 
za zniszczenia dokonane przez Niem-
ców w Polsce, a zarazem koniecznością 
dla zapewnienia bezpieczeństwa Polski 
i Europy. 

Punkt widzenia Kongresu znalazł 
wyraz w licznych memoriałach i wy-
stąpieniach publicznych. W Paryżu 
Kongres raz jeszcze przedstawił swe 
żądania p. Byrnesowi, domagając się, 
by delegacja amerykańska przedłożyła 
całokształt zagadnienia polskiego kon-
ferencji paryskiej. Oczywiście Polonia 
nie łiidziła się, że zdoła do tego p. 
Byrnesa nakłonić. Ani delegacja ame-
rykańska, ani żadna inna nie ma ochoty 
dodawać do tych wszystkich zagadnień, 
które^ i tak już doprowadziły kon-
ferencję paryską do impasu, jeszcze 
jednego problemu. Łatwo zaś było 
stanąć na stanowisku, że charakter 
konferencji nie pozwala na wn'es:enie 
sprawy polskiej. Tak się też stało. 

Niewąpliwie większe szajise mieć po-
winna próba poruszenia sprawy w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
powołanej do zajmowan'a s'ę takimi 
właśnie groźbami dla pokoju, do jakich 
absolutnie zaliczyć trzeba położenie 
wytworzone przez okupację sowiecką 
Polski i narzucone je j rządy obcych 
agentów. 

Pomimo jednak, iż n-e było szans 
poruszenia sprawy polskiej na kon-
ferencji w Pałacu Liiksemburskim, do-
brze się stało, że delegacja Kongresu 
próbę taką podjęła. Jest rzeczą ważną, 
by ciągle światu o sprawie polskiej 
przypominać i nie dopuścić do tego, 
by została wśród wielxi innycłi za-
gubiona. 

Pobyt we Francji pozwolił też przed-
stawicielom Polonii amerykańskiej na-

wiązać łączność z je j młodszą siostrzy-
cą — Polonią francuską i stał się 
dla tej ostatniej, borykającej się z 
wszelakimi trudnościami, wynikający-
mi z niepewnej i zatrutej akcją ko-
mimistyczną sytuacji we Francji , pod-
nietą i bodźcem do wytrwania na 
stanowisku bezkompromisowej obrony 
n-epodleglości. 

Szczególnie ważny był następny 
etap — obozy D.P . w î^iemczech. Dele-
gacja Kongresu przybyła do Niemiec 
w .momencie, gdy masy wysiedleńców, 
pozbawione opieki oficerów łączniko-
wych, poddane zostały szczególnie 
sUnej presji powrotowej. Poby t w 
Niemczech dał delegacji sposobność ze-
brania danych o naciskach na wysie-
dleńców, o polityce władz amerykań-
skich, postulatach D.P. 'ów i td. Na 
podstawie tych danych Kongres Po-
lonii będzie mógł podjąć dalszą akcję 
w obronie n-eszczęsnych wysiedleńców. 
Fakt, że p. Byrnes specjalnie pros'ł 
prezesa Rozmarka o przedstawienie mu 
po powrocie z Niemiec sprawozdania i 
wniosków, pozwala oczekiwać, że może 
przynajmniej w tej dziedzinie punkt 
widzenia Polonii zostanie wzięty pod 
uwagę. 

Teraz przedstawiciele Polonii znajdą 
się wśród nas w Wielkiej Brytanii. 
Zetkną się z żołnierzem polskim i prze-
konają się. Że pomimo demobilizacji — 
przeciw której Polonia w swoim czasie 
usilnie protestowała — żołnierz polski 
nie iiważa swego zadania za skończone 
i zdecydowałby jest na innych polacfc 
prowadzić dalej walkę o niepodległość 
Polski. My ze swej strony uświadomi 
m y sobie lepiej jeszcfce, niż dotąd, że 
w tej walce możemy liczyć na potęż-
nego, a wytrwałego sprzymierzeńca — 
na sześć milionów sprzymierzeńców 
tej samej krwi. 

KAZIMIERZ ALBAN 

Stanowcze oświadczenie Stalina w 
jego ostatnim wywiadzie, udzielonym 
A . W^erth'owi, że światu nie grozi 
obecnie nowa wojna, nie jest żadnym 
dowodem istnienia ,.normalnych" sto-
sunków pokojowych, ale jedynie, jak 
to już słusznie zauważyli wnikliwi ko-
mentatorzy polityczni, próbą zażegna-
nia grożącej nam zawieruchy. Na j -
bardziej przyjaźni słuchacze z obu 
stron Oceanu odpowiedzieli Stalinowi 
życzeniem, aby w ślad za słowami dykta-
tora rosyjskiego poszły czyny. Póki one 
nie nastąpią, fakt podziahi świata na 
dwa coraz to ściślej odgrodzone od sie-
bie obozy pozostanie rzeczywistością 
z którą musi się liczyć każdy polityk 
i każdy mąż stanu. ' 

Zaufany zmarłego prezydenta Róose-
velta, ambasador amerykański w Mo-
skwie w latach 1933-36, a późniejszy 
ambasador Stanów Zjednoczonycłi w 
Paryżu, Wi l l iam C. Bullitt, napisał 
ostatnio pierwszorzędną książkę, w 
której szczerze i bez ogródek odsłonił 
niebezpieczeństwa, wynikające z ist-
nienia na świecie wielkiego mocarstwa, 
w którym panuje ustrój dyktatorski. 

Książka ambas£uiora Bullitta nosi 
znamienny tytuł „The Great Globe 
ItMelf''\ co dałoby się np. przetłuma-
czyć „Chodzi o całą kulę ziemską". 
Bullitt, który był jednym z najbardziej 
energicznych zwolenników uznania So-
wietów przez Stany Zjednoczone, a 
potem gorącym rzecznikiem współpracy 
świata zachodniego z Rosją, doszedł 
po długich i smutnych doświadczeniach 
do przekonania, że Sowiety i ich 
..piąta kolumna" prowadzą na całym 
świecie działalność wprost kryminalną, 
którą koniecznie należy zahamować. 

Podobnie jak prezydent Woodrow 
Wilson, który wystąpił w r. 1917 z 
14 punktami, zamykającymi clezydera-
ty powojennego pokojowego ustroju 
świata, p. Bullitt w książce swojej, 
która wywołała ogromne wrażenie na 
całym świecie i st^ila się ośrodkiem 
nienawistnych ataków ze strony 
sympatyków Rosji Sowieckiej •— 
ujmuje wnioski, do których doszedł, 
w postaci własJiych 14 piaiktów. 

Są one tak istotne, żo uważamy za 
nasz obowiązek zapoznać z nimi czytel-
nika polskiego w sjjosôb kr<)tki, do-
kła<biy. 

I^opierajcie możliwie onorgitjznie Or-
ganizację Narodów Zjednoczonych - -
zaleca Bullitt w swoim 1. punkcie —-
łilo nie zapoiniimjcie o tym, że ni o 
gwarantuje ona światu bezpietjzoństwa. 
a to zo względu na prawo veta wielkich 

mocarstw. To prawo vota, użyte 
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bądź przez Rosję, bądź też przez inne 
wielkie mocarstwo, może imiemożliwić 
wszelką akcję ONZ. 

Punkt 2. Informujcie naród Stanów 
Zjednoczonych o wszystkich faktach, 
o których dowiadują się władze amery-
kańskie z tych terenów, gdzie wolność 
prasy dla Amerykanów jest w jaki-
kolwiek sposób ograniczona. 

Punkt 3. Przestańcie określać Zwią-
zek Sowiecki we wszystkich oficjalnych 
oświadczeniach i wypowiedziach, jako 
„demokrację, miłującą pokó j " , a trak-
tujcie go realnie, t.j. jako totalitarną 
dyktaturę, mającą na celu zdobycie 
całego świata i zaprowadzenie w nim 
ustroju komunistycznego. 

Punkt 4. Informujcie Kongres Sta-
nów Zjednoczonych [t.j. Senat i Izbę 
Reprezentantów] o możliwości po-
wstrzymania ekspansji imperializmu 
sowieckiego w Europie oraz na Dale-
kim i Bliskim Wschodzie. Jeżeli jeste-
śmy gotowi połączyć się z innymi de-
mokracjami we wspólnej akcji dla 
przeciwstawienia się agresji sowieckiej 
— Stalin nie będzie śmiał rozpocząć z 
nami wojny. 

Pimkt 5. Utrzymujmy naszą prze-
wagę lotniczą i powiększajmy produk-
cję bomby atomowej. 

Punkt 6. N i e dajmy Związkowi 
Sowieckiemu bomby atomowej, ani 
nie udzielajmy mu żadnej pomocy go-
spodarczej lub finansowej, która mo-
głaby przyśpieszyć fabrykowanie ta-
kich samych bomb przez Rosję tak 
długo, póki trwa ona przy Wierze 
Komunistycznej, nakazującej podbicie 
całego świata. 

Punkt 7. Pomagajcie demokracjom 
gospodarczo i finansowo. 

Ptmkt 8. Rozwi ja jc ie i wzmacniaj-
cie l^igę Ogól no-Amerykańską, zgo<lnie 
z umową w Chapultepec. [Jest to uro-
czysty t.zw. , ,Akt" , zawarty w meksy-
kańskiej miejscowości o powyższej 
nazwie, który dotyczy zacieśnienia 
węzłów współpracy j>oiuiędzy wszyst-
kimi państwami Amei'yk Północnej, 
Środkowej i Południowej]. 

Pnnkt 9. Zat^znijcie rozmowy, kła-
fląc-e ])odwaliny pod stworzenie Fe-
deracji Eluropejskicli Państw Demokra-
tycznych. Do tej federacji mogłyby 

.iĆ WH jrzystąi 
lie słv lïiariojietkam 
lie demokratyczne r 
iwoiin obywatelom j 
udzkie. 

Punkt 10. Zaczj 

;ystkie te państwa, które 
})08iadają istot-

ądy i gwarantują 
idnostkowe prawa 

i jc 

innymi demokracjami, w celu przy-
gotowania, w ramach Organizacji Na-
rodów Zjednoczonych, wspólnej i na-
tychmiastowej akcji przeciwko ewen-
tualnym dalszym wypadkom agresji 
sowieckiej. Chodzi o to, aby do-
prowadzić ostatecznie do stworzenia, 
w ramach ONZ, L ig i Obrony Państw 
Demokratycznych, do której weszłyby 
Liga Ogólno-Amerykańska, Imperium 
Brytyjskie, Chiny i Federacja Europej-
ska. 

Punkt 11. Utrzymujcie stałą i czyn-
ną opozycję pi'zeciwko usiłowaniom 
imperializmu sowieckiego, aby po-
chłonąć Mandżurię, Północną Koreę, 
Północne Chiny, Persję, Turcję i te 
państwa Europy Wschodniej, Środ-
kowej i na Bałkanach, które są obecnie 
pod kontrolą sowiecką. 

Punkt 12. Traktujcie Związek So-
wiecki z największą pi'zyzwoitością, 
sprawiedliwością {„toith the moat 
scrxipulotcs fairness^^) i szczerością oraz 
na zasadach pełnej wzajemności. Re-
spektujcie prawa Rosji , w myśl istnie-
jących umów międzynarodowych i 
nalegajcie na to, aby Sowiety podobnie 
respektowały prawa nasze i innych 
państw demokratycznych. 

Punkt 13. Informujcie codziennie 
narody Związku Sowieckiego w ich 
własnym języku, o tym, co dzieje się 
na świecie. Podkreślajcie, że zależy 
nam na ich wolności tak samo, jak na 
naszej -w^łasnej. 

Punkt 14. Działajcie i \iżywajcie 
waszych wpływów w innych demokra-
cjach w duchu uniezależnienia się na-
rodów, będących pod naszą lub ich 
kontrolą, tak, aby osiągnęły one ustrój 
demokratyczny i niepodległość oraz 
przystąpiły do Ligi Obrony Państw 
Demokratycznych. 

Tak wyglądają ,, punk t y " ambasa-
dora Bullitta, które spowodowały 
już wśród licznych komentatorów 
prawdziwy szał histeryczny. Te ..pun-
k t y " Bullitta, stanowiące prztłciwień-
stwo nieszczęsnego appeasement" u, 
go<lzą nie tylko w komunistów i ich 
sjrmpatyków, .ale r<jwnież w przerażo-
nych, cicho stąpających t.zw. ,,li-
berałów". 

Kwintesencja myśli politycznej ain 
basiwlora Bullitta, który zaczął swoją 
karierę jako gorący poplecznik So-
wietów, a po kilku latacłi ambasa-
florstwa w Moskwie i po zapoznaniu 
się na własne oczy z teorią i praktyką 
polityki komunistycznej na c<iłyin 

świecie, stał się chłodnym i trzeźwym 
krytykiem tego reżimu — zawarta 
jest w następującym paragrafie książki ; 
„Prezydent Truman oddziedziczyl amery-
kańską politykę zagraniczną w sianie 
bankructwa. Poprzednik jego, prezydent 
Ropsevelt, próbował rozegrać partię, 
ufając w swoją zdolność skłonienia 
Stalina do wszechświatowej współpracy 
niepodległych państw, zamiast narzuce-
nia przez Rosję dyktatury komuthisiycznej 
na całytn świecie. Na jesieni 1945 r., 
było już jasne dla wszystkich, którzy 
chcieli widzieć, że Związek Sowie-cki 
zajął miejsce Nie7niec, jako ticicleśnienie 
totalitarnego imperializm^l i że cała po-
lityka zagraniczna Stanów Zjednoczo-
nych oparta była jedynie na pobożnych 
życzeniach''''. 

Autor domaga się, jak widzimy, w 
sposób bardzo kategoryczny uświa-
domienia społeczeństwa amerykań-
skiego na temat prawdziwego oblicza 
Sowietów oraz przeciwstawienia się 
przez rząd St. Zjednoczonych im-
perializmowi Rosji i zagrożeniu świata 
komunistyczną międzynarodową piątą 
kolumną. 

Ameryka powinna zorganizować 
Ligę prawdziwych demokracji, a jeżeli 
zaszlaby ku temu potrzeba, użyć 
bomby atomowej przeciwko Rosji. 

N i e można się dziwić, że takie tezy, 
wj^sunięte przez człowieka, który dość 
długo odgrywał bardzo ważną rolę w 
kształtowaniu i wykonywaniu polityki 
zagranicznej swojego kraju, podziałały 
jak bomba. ,, L iberalny" organ mi-
lionera chicagowskiego Marshall Fielda, 
nowojorski dziennik ,,Pikf", w iemy 
swojej zasadzie, że wolno krytykować 
wszystkich i wszystko, poza jednym 
jedynym tabu — Sowietami, zarzuca 
Btiłlittowi, że ,,pokropił swoją książkę 
rodzajom gorączkowej religijności, któ-
ra ma więcej do czynienia z gorączką 
niż z religią". Zwolennicy komimizmu 
nie mogą strawić takich up. prawtl. że 
w Rosji 10 milionów więźniów polity-
cznych ^ t.j. więcej niż <'ała ludność 
Belgii lub Holandii - wykonywa 
prace niewolniczo w rozmiarach, wobec 
których piramida Cheopan jest dziecin-
ną igraszką. „P.M.^"" polemizuje z tą 
liczbą Bullitta w wyjątkowo niezręczny 
sposób. Kry tyk b. ambasadora, niejaki 
Padover, pisze : „Statystyki Bullitta 
3ą po prostu wyssano z pakia. Wielki 
bezstronny autorytot w tych sprawach, 
prof. Scîhuman, stwierdził, żo Moskwa 
nigdy nie podała tlo wia<lomoM<n 

publicznej jakichkolwiek danych licz-
bowych o ilości więźniów w Związku 
Sowieckim. N ik t w ogóle nie miał 
sposobności zbadania tej sprawy na 
terytorium sowieckim". Przypomina 
się, przy czytaniu takiej „ obrony " 
Sowietów, bajka Krylowa o pustelniku 
i niedźwiedziu, który tak odganiiał 
muchę,, aż wreszcie zabił swego przy-
jaciela... 

Bullitt wysuwa tezę ciągłości polity-
ki rosyjskiej, a zwłaszcza ciągłości im-
perializmu białych i czerwonych carów. 
Poświęca on sporo uwag polityce za-
borczej Rosji wobec Polski. Nieszczęsny 
Padover, któremu ani Mołotow-Ribben-
trop ani Katarzyna I I I nie pasują do 
j ego , ,koncepc j i demokratycznych' ', 
rzuca, się na B\illitta ; „Nieprawdą 
jest, że, jak pan napisał, Rosja za-
brała Polskę w X V I I I - y m wieku. 
Prawdą natomiast jest, że w roz-
biorach polskich uczestniczyły także 
Austria i Prusy" . 

Bardziej poważne krytyki przeczytać 
można w „New York Herald Tribüne'^ 
gdzie popisuje się Walter Lippmann, 
który zresztą, zdaniem znawców sceny 
politycznej w Ameryce, bardziej jest 
rozreklamowany w Europie, niż w 
swoim własnym rodzinnym kraju. 
Lippmann jest .^realistą". Stał się 
on m.in. rzecznikiem tezy, żeby nie 
prowadzić „pol ityki zagranicznej po-
nad własne siły". Pan Lippmann, jako 
ostrożny doradca polityczny, ostrzega : 
„Ros ja nigdy nie pozwoli na istnienie 
rządu polskiego, który mógłby być 
choć odrob-nę podejrzany o nielojal-
ność w stosimku do Sowietów", Dlate-
go też chciałby p. Lippmann „ p o m ó c 
demokracji polskie j " przez spuszczeniè 
zasłony milczenia ïiad sprawą polską 
w ogóle. „ N i e wtrącajmy się w 
sprawy polityki polskiej. N i e mówmy 
o sprawach polskich nawet podczas 
bankietów, na podwieczorkach cock-
tailowych, ani w rozmowach z przy-
jezdnymi dygnitarzami lub dzienni-
karzami". 

Wobec takich ludzi, którzy bi ją re-
kord tchórzostwa w sprawach między-
naro<lowych, sUiła się książka anibasa-
ïlora Bxillitta prawdziwym powiewem 
świeżego powietrza. Autor pokazał 
różnicę pomiędzy „realiatauii", upra-

gą<?ymi strusią 
głowy w piasek, 
uważającymi za 
obowiązek wy t yk « 
zla i w.ynne dążeń: 

zasad p raw< l y i spi 

Ijol i tykę cl lo wani i 
a ,,idealistami", 

swój elementarny 
nie zła, zwak.'zanio 

do zwycięstwa nłv 
'• iodliwośc 
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P O N O R Y M B E R D Z E 
Za kilka dni "wj'konane zostaną wy 

roki norymberskie i ostatecznie zam 
knie się historia Trzeciej Rzeszy. Trwać 
jednak będzie przez długi jeszcze czas 
wielka debata na temat procesu -w 
^Norymberdze i decyzji Trybunału 
które świat przyjął z nader mieszanymi 
uczuciami. 

N ikt nie ma współczucia dla zbrod-
niarzy niemieckich. Raczej wielu ludzi 
mówi sobie, że nawet kara śmierci jest 
w gruncie rzeczy nieproporcj onalnie 
mała w stosunku do rozmiarów zbrodni 
<iokonanych przez Niemcy. Stoimy 
l>ezradni woł>ec niemożliwości wy-
mierzenia kar, któreby były na miarę 
"tych potworności. Do tego dochodzi 
fakt, że Trybunał pragnął zróżnicz-
kować winę oskarżonych i w rezultacie 
niektórzy z nich otrzymali tylko karę 
więzienia, a trzech zostało uniewin-
nionych. Jakże miałoby to nie drażnić 
milionów ludzi, którzy tak strasznie 
cierpieli pod rządzami hitlerowskimi ? 

Z drugiej strony, nie odczuwając 
najmniejszego współczucia dla ska-
zanych, wielu ludzi na Zachodzie ma 
wątpliwości, czy można skazywać ludzi 
za coś, co nie było uznane za zbrodnię 
w chwili, gdy tego dokonywali i na 
podstawie prawa, które wówczas nie 
obowiązywało. Chodzi tu o zbrodnię 
"wojny napastniczej, będącą jedną z 
podstaw oskarżenia i wyrokxi. 

Wszyscy zgadzają się z tym, że 
•agresja powinna być uważana za zbrod-
nię i że ci, którzy jej dokonali, powinni 
odpowiadać za nią również i indywi-
dualnie. Ale faktem jest, że ani wów-
czas nie istniało, ani dziś jeszcze nie 
istnieje żadne prawodawstwo między-
narodowe, któreby traktowało wojnę 
napastniczą jako zbrodnię i prze-
widywało kary dla mężów stanu, 
•winnych jej dokonania. Co więcej, 
takie same akty agresji dokonane 
przez Rosję nie są bynajmniej karane ; 
przeciwnie, sowieccy wspólnicy ataku 
na Polskę zasiadali wśród sędziów i ska-
zywali swych niemieckich towarzyszy 
za wspólnie dokonaną napaść. Jakże 
świat nie ma ustosunkować się z cyniz-
mem do tego rodzaju karykatury 
sprawiedliwości ? 

B E Z W A R T O Ś C I O W Y P R E C E -
D E N S 

Mniej wątpliwości czysto prawnych 
nasuwa skazanie zbrodniarzy niemiec-
kich za zbrodnie wobec ludności cy-
wilnej, jeńców wojennych i td. Pod-
stawa prawna w tym wypadku była 
bezsporna. I tu jednak pojawia się ten 
sam problem, że drugie państwo total-
ne, które dokonywało i nadal dokoniije 
takich samych zbrodni, czyni to bez-
karnie i zasiada najspokojniej w 
świecie na ławach sędziowskich i 
oskarżycielskich. 

Dlatego trudno jest uważać wyroki 
noi-ymberskie za wartościowy prece-
dens. Naiwne są głosy niektórych pism, 
według których Norymberga stanie się 
ostrzeżeniem dla wszystkich przyszłych 
agresorów i powinna ich powstrzymać 
od rozpętania nowej wojny. Przyszli 
agresorzy wiedzą, że jeżeli wojnę wy-
grają, to będą mogli nawet sądzić swe 
ofiary ! Jeżeli Norymberga będzie 
ostrzeżeniem, to tylko w tym sensie, 
że nie należy wojny przegrać. Ale o 
tym i tak każdy dyktator wie dobrze... 

Ŵ  gruncie rzeczy wyroki norymber-
skie uwypuklają jedynie fakt, że tylko 
wówczas można będzie liczyć na 
trwały pokój, gdy narzucone będą 
światu rządy prawa ; innymi słowy 
warunkiem niezbędnym jest powstanie 

Przeg ląd tygodniowy 
w tej czy innej postaci rządu światowe-
go, mogącego wymusić poszanowanie 
prawa i ukarać napastnika bez 
względu na to, czy jest zwycięzcą czy 
zwyciężonym. Dopóki rządu światowe-
go nie ma, Norymberga nie jest żad-
nym precedensem i z tego punktu wi-
dzenia wartości nie posiada. 

Jeżeli dziś Stalin waha się z doko-
naniem nowej napaści w ślad za tymi 
wszystkimi, których już dokonał, to 
nie dlatego, by odstraszał go los 
Goeringa i Ribbentropa, lecz dlatego, 
że nie jest pewny sukcesu. 

R O Z G R Y W K A O T U R C J Ę 
Można uważać za rzecz pewną, że w 

chwili obecnej Moskwę od generalnej 
rozprawy z Turcją powstrzymuje tylko 
postawa St. Zjednoczonych, które wy-
słały na wody tureckie swe okręty wo-
jenne i popierają opór turecki. Dlatego 
także wielki wysiłek będzie włożony 
w to, by odwieść Stany Zjednoczone 
od tak daleko idącego interesowania 
się losem Turcji. 

Spore nadzieje wiązała Moskwa z 
możliwt^ciami wykazania opinii ame-
rykańskiej, że interwencja taka leży 
jedynie w interesie ,»imperializmu 
brytyjskiego" i że Stany Zjednoczone 

nie powinny się mieszać do tego przeszło 
stuletniego sporu rosyjsko-brytyjskie-
go. Ale te nadzieje zawiodły. Sama W . 
Brytania stara się wykazać swymi po-
sunięcami, jak np. doradzaniem Turcji 
prowadzenia bezpośrednich rozmów z 
Rosją, że nie jest bynajmniej główną 
przeszkodą na drodze do porozumienia. 
Nie jest też bodaj rzeczą przypadku, 
że właśnie teraz, gdy zaostrza się 
sprawa Cieśnin, pojawiają się w prasie 
brytyjskiej, jak np. w „Observer", ro-
ważania na temat możliwości przenie-
sienia baz brytyjskich z Morza Śród-
ziemnego na Ocean Indyjski i wyco-
fania w ogóle sił brytyjskich z Bliskiego 
i Środkowego Wschodu. 

N ie brak w W . Brytanii dążności do 
radykalnego zredukowania zobowiązań 
woj sko wy ch. Konieczność w y c ofania 
wojsk z Egiptu i przyznanie niepodle-
głości Indiom stwarzają nową sy-
tuację, w której droga przez Morze 
Śródziemne traci wiele ze swego zna-
czenia, jako arteria imperialna. 

T y m większa rola przypada w udziale 
St. Zjednoczonym, które jeszcze wy-
raźniej przejąć muszą tradycyjne za-
danie 'W. Brytanii we wschodniej 
części Morza Śródziemnego. 

Komplikuje tu położenie sprawa pa-

lestyńska. Ameryka szykując się do 
odegrania doniosłej roli w tym rejonie, 
nie chcąc dopuścić do ekspasji so-
wieckiej i ponadto zainteresowana coraz 
bardziej w nafcie Środkowego Wscho-
dii, zwłaszcza Arabii Saudyjskiej, nie 
może pozwolić sobie na konflikt z Ara-
bami. Z drugiej strony interesy wy-
borcze administracji prez. Trumana 
powodują coraz to nowe interwencje 
na rzecz imigracji żydowskiej do Pa-
lestyny. Rezultatem są łamańce po-
lityczne, które nie podnoszą prestiżu 
Ameryki, a ponadto wywołują za-
drażnienia anglo-amerykańskie, z któ-
rych korzyść mogą odnieść tylko 
Sowiety. 

P R Ó B A , K T Ó R A NIE N A S T Ą P I Ł A 
Nazajutrz po wywiadzie Stalina 

oczekiwano zresztą w ogóle sowieckiej 
próby rozbicia solidarności anglo-
amerykańskiej. Dużo mówiło się o 
tym, że Stalin ofiarowuje W . Brytanii 
rolę pośrednika pomiędzy Rosją a 
St. Zjednoczonymi. Możliwość taka 
była z niepokojem brana pod uwagę 
przez publicystykę amerykańską, a 
w samej W . Brytanii wzmogła się 
kampania przeciw zbyt ścisłemu wiąza-
niu się z Ameryką. 

W oczkach o b c v c h 
Prasa brytyjska posiada wyjątkowy 

talent niedostrzegania tego, co jest 
niewygodne, kłopotliwe czy nieprzy-
jemne. Stąd też zadziwiające milczenie 
całej prasy codzieimej, niedzielnej a 
nawet i tygodniowej na temat ostat-

ih wyzwań rzuconych W . Brytanii 
przez rząd warszawski. Na próżno 

;ukałoby się komentarzy na temat 
ordynacji wyborczej, będącej zaprze-
czeniem zobowiązań przyjętych przez 
reżym tymczasowy, lub pozbawienia 
obywatelstwa oficerów polskich, którzy 
walczyli u boku W . Brytanii. Jedynie 
katolicki „Tahlet"''' stwierdza, że zbliża 
się wielka próba, którą pismo widzi 
zresztą dopiero po przeprowadzeniu w 
Polsce wyborów, a nie już teraz. Ty -
godnik ten stwierdza, że : 

„o Ue nie nastąpi wielka zmiana w polityce 
komunistycznej, która nie wydaje się prawdopo-
dobna, albo tez po stronie brytyjskiej, hani^ny 
odwrót, uznanie brytyjskie {dla rządu warszaw-
skiego) będzie musiało być wstrzymane". ^ 

Poza żadne jednak pismo 
nie zdobyło się dotąd na jasne stwier-
dzenie, że W . Brytania musi cofnąć 
uznanie, które nastąpiło na podstawie 
zobowiązań wyraźnie dziś złamanych. 

Są jednak zagadnienia polskie, które 
zahaczają tak silnie o interesy czysto 
brytyjskie, że nie podobna pominąć ich 
milczeniem. Należy do nich sprawa 
zatrudnienia Polaków w przemyśle i 
rolnictwie brytyjskim. Z dużym nie-
pokojem omawia ten problem socjali-
styczny tygodnik nawiązu-
jąc do uchwał związków zawodowych 
górników, robotników budowlanych , i 
robotników rolnych, które wszystkie 
wypowiedziały się przeciw zatrudnieniu 
Polaków. Pismo stara się podejść, do 
sprawy ze zrozumieniem zarówno dla 
sytuacji Polaków, jak i dla obaw i 
zastrzeżeń Trade Unionótu. Stwierdza 
ono, że powstają dwie żywotne sprawy ; 

„Po pierwsze co ma się słać z łym\ żołnierzami 
narodu sojuszniczego, których najpierw p. 
Churchill, a następnie p. Bevin wziął pod opiekę 
brytyjską. Drugi problem, może jeszcze -ważniejszy 
na dłuższą metę, dotyczy stanowiska brytyjskiego 
ruchu zawodowego wobec zatrudnienia obcych 
robotników w okresie krytycznego braku sil robo-
czych w W. Brytanii'\ 

jaka jest tłumaczyć społeczeństw! 
sytuacja na rynku pracy. 

T y m samym palącym zagadnieniem 
zajmuje się „Catholic Herald", który 
potępia stanowisko związków zawodo-
wych : 

Na pierwsze pytanie y,Trihxine'̂ '- nie 
znajduje pełnej odpowiedzi. Bierze w 
obronę żołnierzy polskich przed osz-
czerstwami Moskwy, której oskarżenia 
określa jako groteskowe, stwierdza, że 
nikt nie wjrpowiada się za tym, by 
ich ,,rzucić wilkom na pożarcie", wy-
raża nadzieję, że pewna liczba jeszcze 
zdecyduje się na powrót do Polski i 
pragnie, by ci, którzy pozostają, nie 
byli pod opieką War Office''u, lecz by 
sprawą wchłonięcia ich do przemysłu i 
rolnictwa brytyjskiego zajął się komitet 
reprezentujący ministerstwo pracy. 
Radę związków zawodowych i fede-
racje pracodawców. 

Rozważając powody opozycji świata 
pracy przeciw zatrudnieniu Polaków 
„Tribune" pisze : 

„Jest rzeczą oczywistą, że fakty okresu %u po 
braku 1945 roku w zakresie pełnego zatrudnienia, 

sil roboczych zamiast bezrobocia i skutków upadku 
przyrostu ludności w ubiegłych dekadach, nie 
zostały jeszcze powszechnie zrozumiane. Wspo-
mnienia świata robotniczego z ponurego okresu 
po poprzedniej wojnie, kiedy vrykuxtlifokawani 
robotnicy toyrzucani byli na śmietnik lub wy-
stawali w ogonkach po zasiłek dla bezrobotnych, 
nieprędko ulegną zatarciu. Rozpowszechnione 
jest przekonanie, że obecny brak rąk roboczych 
jest przejściowy i że musi znowu nastąinć bez-
robocie. Ostry kryzys mieszkaniotoy i braJe arty-
kułów w sklepach — to inne najważniejsze czyn-
niki psychologiczne przemawiające przeciw go-
towości ogółu do przyjęcia robotników obcych". 

Tygodnik socjalistyczny wyraża słu-
szne zdanie, że obawy te są nieuzasad-
nione i cytuje szereg danych cyfro-
wych, wskazujących na katastrofalną 
sytuację W . Bry^n i i , jeśli chodzi o 
zasoby ludzkie. Sądzi więc, że należy 
uczynić więcej, niż dotąd, aby wy-

„Niedorzecznością jest przeciwstawianie się 
uzycxu cudzoziemskiej siły roboczej w dwu dzie-
dzinach najbardziej cierpiących na brak rąk 
do pracy — w rolnictwie i w kopalniach węgla, 
które zajmują kluczowe pozycje w gospodarce 
narodowej... Mądrość i odwaga rządu będzie w 
znacznej mierze oceniona na podstawie jego 
gotowości do zajęcia zdecydowanego stanowiska 
przeciw tej bardzo istotnej groźbie dla narodu 
brytyjskiego". 

Równie kategorycznie występuje w 
tej sprawie „The Economist". Głosy te 
wskazują, że problem nabiera dla 
gospodarki brytyjskiej wielkiego zna-
czenia. 

Przemilczenie przez prasę brytyjską 
udziału Polaków w bitwie o W . Bryta-
nię w artykułach rocznicowych spro-
wokowało marynarza norweskiego Kai 
Mossi n 'a do napisania pięknego listu 
do „Time and Tide", Parafra: 
głośne powiedzenie Churchilla, 
on ironicznie : 

ając 
p i l 

„Nigdy jeszcze w dziejach konfliktów ludzkich 
tak wiele nie było zapomniane przez tak licznych" 
... Czyż oęst W. Brytanią kraj, tak niewdzięczny 
w^ec dzielnych ludzi, którzy dokonali tak wiele 
Ola naszego wspólnego ztoyci^twa ? ...Pamiętaj-
cie, że walczyli oni o waszą wolność i ta wolność 
jest wam zapewniona, podczas gdy nie uzyskali 
om jeszcze wolności dla siebie samych. 

„Ttrneand Tide" jest jedynym pismem brytyj-
s^rn, które należycie ocenia zasługi Polaków. 
C^włbym więc ujyrazić imieniem „Norweskich 
Przyjactół Wolnej Polski" wdzięczność dla 
„T%me and Tide" za wielkie dzieło, które spełnia 
Życzę mu dalszych sukcesów w walce o szczęście 
% prawa ujarzmionych narodów Europy". 

„Time arhd Tide" 
na te słowa uznania. 

w pełni zasłużył 

LECTOR 

1 Jednakże w ślad za wywiadem Stalina 
nie nastąpiły żadne dalsze próby 
zbliżenia rosyjsko-bryijyjskiego. Kam-
pania propagandowa przeciw W . Brj^-
tanii bynajmniej nie osłabła i jest 
równie gwałtowna, co kampania prze-
ciw Ameryce. W rezultacie nie bardzo 
wiadomo, dlaczego Stalin w ogóle 
wprowadzał pewne rozróżnienie po-
między W. Brytanią, a St, Zjednoczo-
nymi. 

Być może czynnikiem decydującym 
jest kryzys wewnętrzny w Rosji , który 
nie sprzyja żadnemu odprężeniu w 
stosunkach międzynarodowych. I m bo-
wiem trudniejsza staje się sytuacja 
wewnętrzna w Sowietach, tym silniej 
musi reżym podkreślać groźbę zewnę-
trzną, która ma cementować społe-
czeństwo rosyjskie. 

K R Y Z Y S W ROSJI 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 

ten kryzys się wzmaga. Wprawdzie 
wiadomości, jakie nadchodzą z Rosji 
są skąpe, ale nawet na podstawie do-
niesień sowieckich można stwierdzić, że 
reżym czuje się poważnie zagrożony. 
Niepokój "jego znajduje wyraz w 
czystce, która może jeszcze nie osiąg-
nęła tych rozmiarów, co w latach 
trzydziestych, niemniej jednak za-
tacza coraz szersze kręgi. 

Reżym widzi cały szereg niebezpie-
czeństw. Jednym z nich jest bunt 
przeciw systemowi kolektywnemu na 
wsi, przejawiający się w przywłaszcza-
niu sobie własności przez urzędników 
kc^chozów. Drugim — niedostateczny 
entuzjazm literatury, teatru, a nawet 
muzyki dla reżymu. Przecież „nieczy-
stości ideologiczne" zarzucono ostatnio 
nawet głośnemu kompozytorowi Szo-
stakiewiczowi ! Trzecim jest ziasta-
wienie powracających z zachodu źc^-
nierzy, którym nie podobna już 
opowiadać bajek o nędzy w krajach 
kapitalistycznych i o ,,raju" w So-
wietach. Czwartym — fermenty na 
Ukrainie. Sytuacja w samej partii 
również nie jest z pimktu widzenia 
reżymu zadawalająca. Wreszcie, choć 
oczek] iwany konflikt pomięcizy woj-
skiem, a partią nie nastąpił, to jednak 
obawa przed marszałkami nie znikła. 
Świeżo jeszcze zanotować można po-
głoski o aresztowaniu b. dowódcy 
czerwonego lotnictwa marszałka !No-
wikowa. 

Niektóre koła na Zacłiodzie wiążą 
wielkie nadzieje z tymi napięciami 
w Rosji. Liczą one, że kryzys wewnę-
trzny pozwoli na odepchnięcie Bosji 
na wschód i zmusi Kreml do zmiany 
polityki. Zwłaszcza duże nadzieje wią-
zane są z sytuacją gospodarczą w 
Sowietach. Trzeba jednak pamiętać, 
że trudności wewnętrzne nieraz już 
skłaniały dyktatorów do szukania dy-
wersji zagranicznej. 

Tymczasem w każdym razie jakie-
golwiek poważniejszego odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych stwier-
dzić nie można, pomimo iż po Stalinie 
również i marsz. Smuts imieniem 
Imperium brytyjskiego oraz Byrnes 
imieniem Ameryki stwierdzili, że nie 
widzą „natychmiastowego" niebezpie-
czeństwa wojny. 

Ciekawe byłoby zresztą wiedzieć co 
Byrnes lub Stalin rozimiieją, iiżywając 
określenia „natychmiastowe" lub w 
^ w i l i obecnej". Miesiąc? 6 miesięcy? 
Kok? Dwa lata? — Język mężów 
stanu stał się bardzo niejasny. 

Londyi; ' paźdz nlka 1946. 

ALWKSANDER BORAY 

Polska pod okupacją : wa lka o duszę młodzieży 
IM A M Ł O D Z I E Ż f dawno temu odbył się zjazd ogólno- ( W O J S K O W SŁiUŻBIE i ści z zakresu wiedzy wojskowej poświęcać tn'fjy^s» i * , , R E Ż I M A M Ł O D Z I E Ż 

Reżim komimistyczny w Polsce 
zwraca pilną uwagę na młodzież, wie-
dząc dobrze, że od opanowania jej 
isależy w dużej mierze istnienie ,,de-
mokracji ludowej" z takim mozołem 
dzisiaj zaprowadzanej. 

»Jak dotąd usiłowania komunistów 
na odcinku młodzieży nie zostały 
uwieńczone zbyt wielkim sukcesem. 
Młodzież nasza jest silnie przywiązana 
do wiary katolickiej i patriotyczna, a 
wroga obcym prądom wprowadza-
nym ze Wschodu. Niejednokrotnie też 
dygnitarze reżimowi żalili się publicz-
nie na ten stosunek młodzieży, która 
nie chce czy też nie umie zrozximieé 
,,ducłia nowych, czasów" oraz za-
powiadali energiczne zajęcie się odcin-
kiem młodzieży. 

Warto więc przyjrzeć się tym róż-
nym postmięciom reżimu w walce o 
duszę młodzieży. Znając zaś metody 
komimistów, ich postępowanie bez 
skrupułów i wiedząc o ôrodkaqh, jakimi 
rozi:»orządzają, można mieö pewną 
obawę o wyniki tej tak nierównej 
walki. 

Komimiści w Polsce dążą do owła-
«Inięciu młodzieży głównie przy pomocy 
własnych organizacji, wojska i szkoły. 

O R G A N I Z A C J E R E Ż I M O W E 
Do czołowych organizacji reżimo-

wych dla młodzieży należą : ,.Związek 
Walki Młodych" (ZWM) , oraz nu 
terenie uniwersyteckim : Aka<łemicki 
Z W M „Życ ie " . Należenie do tych 
organizacji daje liczne przywileje w 
dziedzinie kartek żywno.ściowych, 
odzieżowych, przy spędzaniu wakacjî 
w chodzeniu do teatr('»w i tp. 

Członkom tycłi organizacji reżii 
wyznaczył rolę swej awangardy. Ni« 

dawno temu odbył się zjazd ogólni 
polski Z W M w Warszawie, na którym 
praywódca komunistów w Polsce W ł̂a-
dysław Gomółka tak określił zadania 
i rolę członków Z W M : 

„ZWM-owcy muszą umieć nie tylko pracować 
— cytu jemy za „Głosem L u d u " (nr. .595) — 
ale muszą również umieć dobrze walczyć z wro-
giem. Winni przodować nie tylko na froncie pra/iy, 
ale i na froncie walki o Polskę Ludową. 

„ZWM-owców nie może braknąć w szeregach 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej, nie 
może ich braknąć nigdzie, gdzie toczy się walka 
z wrogiem. Wszędzie, gdzie są ZW M-owcy, winni 
być przykładem i ofiarnymi żołnierzami demokra-
cji ludowej. ZW M-owcy są bowiem demokratyczną 
awangardą młodego pokolenia Polski. 

„Nasza idea — to idea pokoju między narodu' 
mi świata, idea sojuszu polsko-radzieckiego x 
braterstwa narodów słowiańskich. Nasza idea — 
to Polska w granicach nad Odrą, Nisą i Bałty-
kiem. Wy, ZWM-owcy bądźcie chorążymi tej 
idei. Rozniecajcie ją po całej ziemi polskiej i 
wszczepiajcie w dusze rt^zej młodzieży. Budujcie 
na niej jedność szeregów wszystkich demokratycz-
nych organizacyj młodzieżowych, jedność młodego 
pokolenia". 

Według wskazań Gomółki ZWM-
owcy mają nie tylko prowadzić walkę 
itłeową wśród .młodzieży, ałe także 
mają być bojówką reżimu przez nale-
żenie do ORMO, organizacji podobnej 
do łiitlerowskich SA czy SS. 

KLUB BIAŁEGO ORŁA 
2, Alb«rc Gate, Londo Tél.: KBN 8866 

W katdy czwartek i piątek o godz. 
7.15 wlecz, teatrzyk artystyczny 

. . S Z Ó S T K A " 
Hemar Oliński 

Jadwiga Czerwińska 
Mira Greliohowska 

Szozepoio Wino uk 

W O J S K O W S Ł U Ż B I E 
K O M U N I S T Ó W 

W dzisiejszej Polsce wojsko jest nie 
tylko zbrojnym ramieniem państwa, 
ale także — i kto wie czy nie głównie — 
środkiem do urabiania młodzieży w 
duchu komimistycznym. Organ ko-
munistów ,,Głos Ludu" pisze o tym 
W3rraźn i e : 

. „Dokładamy wiele starań — czy tamy w 
„Głosie L u d u " (nr. 617) — aby wychować młode 
pokolenia na dobrych obywateli Rzeczypospolitej. 
Szczególnie doniosłą rolę, obok szkoły i organizacji 
młodzieżowych, może odegrać wojsko polskie. 
Okres służby w wojsku dla dwudziestoparoletniego 
chłopca może na- niego wywrzeć poważny, o ile 
nie decyduje^ wpływ. Oczywiście jeśli ^ok toy-
szkolcnia wojskowego i dyscypliny, obok wiadomo-

O D A D M I N I S T R A C J I 
Od dn. 1 listopada 1946 spodzie-

wana jest podwyżka przydziału 
papieru dla licencjonowanych pe-
riodyków na terenie Wie lk ie j B ry -
tanii. W miarę możności technicz-
nych będziemy dążyli zarówno do 
zwiększenia objętości „Polski W a l -
c zące j " do 6 -u stron druku, jak 
i do bogatszej szaty graficznej. 
Ponadto będziemy mieli możność 
zaspokojenia wszystkich potrzeb 
z terenu. P . T. Odbiorców Hurto -
wych i Czytelników „Polski W a l -
c zące j " oraz tych wszystkich, 
którzy pragną regularnie otrzy-
mywać „Polskę W a l c z ą c ą " pro-
simy o kierowanie konkretnych 
zamówień pod adresem : „F ight -
ing P o l a n d " Trust, Business O f -
fices, 69, Earls Court Square, 
London, S .W.5 . 

Ol.. ^ zakresu mieczy wojskowej poéwiçcaé bedz^ 
swój czas ^odmesteniu wiedzy ogólnej, a nade 
wszystko, jeśli przejdzie odpounednią szkołę wy-
chowawczą w wojsku polskim. 

„Sttmerdzié nalety z całym uznaniem, że mimo 
szczupłości odpowiednich kadr, zrobiono na tym 
odcinku olbrzymi wysiłek i że praca ośmiatowo-
wychowawcza w naszym wojsku rozwija się coraz 
lepiej. Jest to dla nas najlepszą gwarancja że 
rModzież nasza zarówno w okresie trwania służby 
jak ^ po opuszczeniu szeregów wojska nie zawie-
dzie naszych nadziei'\ 

W rękach oficerów polityczno-wy-
chowawczych czyli polskich „poU-
truków'^ żołnierze stać się njają do-
brymi „demokratami". Co to słowo 
dzisiaj w Polsce znaczy — wszyscy 
dobrze wiemy. 

D Z I S I E J S Z E S Z K O Ł Y 
W P O L S C E 

Również i szkoła w dzisiejszej Polsce 
jest narzędziem iirabiania młodzieży 
dla reżimu. Oto jak określa rolę szkoły 
komunistyczny „Głos Ludu" (nr. 631) • 

„ ... Wreszme niemniej ważną sprawą jest 
vUologiczna jednohtośó naszego szkolnictwa Wy-
chowame szczerze demokratyczne; wyniesienie de-
mokracji ludowej jako najcenniejszej zdobyczy 
narodu ; ideal nowego obywatela, patrioty spo-
łecznika ; kuU pracy ; świadomość przynależ-
n^i narodu polskiego do wielkiej rodziny nari-
dów słowiańskich, wreszcie naczelne zadumie 
współczesnego pokolenia : odbudowa Polski z 
ruin pohifUrowskich i objęcia w nieodwracalne 
posiadanie ziem odzyskanych — oto części 

POSZTTBIWAinA 
Kpr. Ludomir CABUT, P/20 Polisli 

Forces, B.A.O.R., poszukuje Wincente-
go CHACINSKIEGO, ur. w 1897 na 
Podolu. Służył w 29 Pułku Art. Polo-
wej. Przebywał w Obozie Jeńców w 
Kozielsku. Ktokolwiek miałby o nim 
jakie.ś wiadomości, proszony jest o po-
danie pod powyższym adresem. 

Aleksandra S U Ł K I E W I C Z A z War-
szawy prosi o podanie adresu Wacław 
Z E M B R Z Y C K I , Hodgemoor Wood 
Camp, Amersham, Backs. 

składowe tego duchowego klimatu, który powinien 
zapanować we wszystkich typaci szkM" 

Znając żargon reżimu, jego slogany 
1 hasła rozumiemy w pełni, do czego ma 
dązyd szkoła polska, według wskazó-
wek organu prasowego komunistów. 
<-,ele te zresztą są dziś realizowane w 
pehii w programach nauczania, w wy-
dawanych podręcznikach szkolnych 
w pisemkach dla dzieci. 

M Ł O D Z I E Ż W C I Ą G A N A D O 
P O L I T Y K I 

Podobnie jak we wszystkicłi pań-
stwach totalitarnych, jak w Rosji So-
wieckiej, Niemczech hitlerowskich czy 
we Włoszech faszystowskich — mło-
dziez w Polsce „demokracji ludo-
wej ' wciągana jest od najmłodszych 
lat w wir polityki. 

Taka oto charakterystyczna notatka 
pojawiła się niedawno w „Głosie Luchi" 
(nr. «20) : 
a o " K P o w i a t o w e -

Rezim panujący dzisiaj w Polsce 
sączy propagandę komunistyczną w 
dusze młodzieży nie tylko za pomocą 
specjalnych organizacji, szkoły i woj-
sKa, ale także przez organizowanie 
specjalnych „szkół politycznycli dla 
m odziezy , równocześnie nakazując 
młodym hidziom wstępowanie do re 
z e r o w y c h oddziałów milicji, których 
celem jest walka z bronią w ręku z 
„reakcją", „wrogami ludu", ze „zdraj-
cami I obcymi agentami". 

icony Polsce przez obce 
;olkimi sposobami pra-
La<! przy władzy-—wbrew 

Reżim nar 
mocarstwa wi 
gnie się utrzy 
woli narodu. 

t a o e u h z NALKH 



e 
Za Mozą płynie Waa l , a za Waa lem 

— Dolny Ren. Trzeba by ło we "wrze-
śniti 1944 roku przebrnąć przez za-
porę tycłi trzech dużych" rzek w 
Holandi i , aby obejść od północy L in ię 
Z yg f r yda i otworzyć sobie bramę do 
wnętrza Rzeszy Niemieckie j . Od po-
wodzenia te j akcj i zależało szybkie 
zakończenie wo jny i może wtenczas 
wo jna pozostawiłaby po sobie nieco 
inny tikład pol i tyczny. 

D o rozegrania te j ważnej i trudnej 
b i twy powołano Al iancki Korpus Po-
wietrzny pod dowództwem gen. bryt . 
Browninga. Amerykańska 101. Dy -
w i z ja Powietrzna miała zdobyć most 
koło Grave, a przez to utorować dro-
gę przez Mozę, amerykańska 82. D y -
w i z ja Powietrzna otrzymała zadanie 
uchwycenia wielkiego mostu na Waa lu 
w Ni jmegen, a zdobycie mostu na 
Do lnym Renie w Arnhem, tego naj-
dalej położonego pimktu, powierzono 
bryty jsk ie j 1. D y w i z j i Powietrznej 
wzmocnionej przez polską 1. Samodziel-
ną Brygadę Spadocłironową pod do-
wódz twem gen. Sosabowskiego. Od 
południa posuwała się bryty jska 2. 
A rm ia ( lądowa) gen. Dempsey 'a , bo 
dla niej robiono ten przełom. 

Desant ponad trzech d y w i z y j powie-
trznych — tego jeszcze historia wojen 
nie widziała ! N ies te ty przerósł on 
możliwości lotnictwa t ran^or towego 
sprzymierzonych, chociaż absolutna 
przewaga lotnicza nad N iemcami po-
zwoliła użyć do operacji, przeprowadzo-
nej w świetle dziennym, wszystkich 
t y p ó w samolotów dostosowanych do 
transportu, a więc „ D a k o t " , „Stirl in-
gów'% „ H a l i f a x o w " i , »Albemarle". Z 
konieczności musiano zrzucić wojsko 
i zaopatrzenie w kilku rzutach, na 
czym ucierpiał tak ważny moment 
zaskoczenia. 

Chociaż wojsko powietrzne zdobyło 
wszystkie mosty w stanie nieuszko-
dzonym, operacja nie osiągnęła spo-
dziewanego sukcesu. N i e m c y stawiając 
nadzwycza j twardy opór, opóźnili 
posuwanie się wojsk lądowych, a w 

P o l s k a d r o g a p r z e z A r n h e m 
konsekwencji zdołali odbić most w 
Arnhem i wyprzeć napastnika z pół-
nocnego brzegu rzeki. K i e d y 2. Armia , 
wyczerpana walkami, dotarła do Dol-
nego Renu, główne siły 1. Dyw i z j i 
Powietrznej by ły już rozbite, a resztki 
broniły się zaciekle, osaczone ze wszy-
stkich stron na przedmieściu Ooster-
beek. N i c więc innego nie pozostało, 
jak pod osłoną nocy i ognia artylerii 
całego korpusu wydostać je z te j 
śmiertelnej piiłapki. Z 10.095 żołnierzy 
1. D y w i z j i Powietrznej nie powróciło 
7.605 ! 

B i twa o Arnhem uważana jest przez 
of ic jalnych sprawozdawców b ry t y j -
skiego Ministerstwa In formacj i ( „ B y 
A i r to Ba t t l e " , H i s Majesty 's Stationery 
Office, London 1945) za przykład 
bohaterstwa, któremu może dorównano 
w jakichś innych bitwach, ale którego 
nie przewyższono w żadnej innej — w 
ciągu całej sławnej historii wo j en 
Imper ium Bryty jskiego. W tej b i twie 
ramię w ramię z Bry ty j c zykami wal-
czyli Po lacy i ci sami oficjalni spra-
wozdawcy stwierdzają, że Po lacy wy -
kazali „ swo ją przysłowiową walecz-
ność". 

Jaka była rola Po laków w tej sław-
nej b i twie ? W każdym razie inna od 
wyznaczonej im w p ierwotnym planie. 
P lan ten przewidywał, że p o l ^ a Bry-
gada Spadochronowa wy ląduje w po-
bliżu południowego przyczółka mostu, 
podczas k iedy północny znajdzie się 
w rękach Bry t y j c z yków , a po przekro-
czeniu mostu przejdzie na wschodnie 
pozyc je zdobytego miasta. By ło to 
zadanie stosunkowo łatwe i lądowanie 
miało nastąpić w trzecim dniu zrzutów, 
co zadaje kłam wszelkim głupim lub 
perf idnym plotkom na temat „wysy ła-
nia Po laków na śmierć" i t.p. 

N iepomyślny przebieg b i twy i zła 
pogoda w Angl i i , która przez dwa dni 
ULniemożliwiała start, spowodowały 
zmiany w planie. Oddziały bryty jsk ie 
przy moście zostały odcięte od reszty 
D y w i z j i i po zaciekłej, uporczywej 
walce zniszczone, a Brygada wylądo-

wała na zrzutowisku przesimiętym 
bardziej na wschód i wywalczy ła sobie 
drogę do miejsca przeprawy promem, 
który według nowego planu miał 
znajdować się w rękach Bry t y j c z yków . 
Okazało się jednak na miejscu, że 
ta zmiana w planie była już także 
nieaktualna, ponieważ N i e m c y znisz-
czyli prom i silnyin ogniem odepchnęli 
D y w i z j ę od rzeki. 

Brygada polska znalazła się więc w 
bardzo kry tycznym położeniu. N i e 
posiadając własnych środków prze-
prawowych i pozbawiona pomocy ze 
strony Dyw i z j i , która sama je j po-
trzebowała, Brygada nie mogła sfor-
sować silnie bronionej rzeki, co później 
okazało się również niemożl iwe dla 
bez porównania silniej uzbrojonych 
oddziałów lądowych. Okopano się więc 
wokół WBi Dr ie l z zamiarem utrzyma-
nia się na południowym przyczółku 
rzeki, póki nie uda się jakimś sposobem 
przesiąknąć na brzeg północny, aby 
wzmocnić Dyw i z j ę . 

T en narzucony przez sytuację plan 
wykonywano z na jwiększym poświęce-
niem. N i emcy na próżno nacierali na 
Dr ie l ze wszystkich stron przy silnym 
/vsparciu artyleri i i moździerzy zza 
rzeki. Ogień ten wyrządz i ł największe 
straty i nie oszczędził nawet wyraźnie 
oznaczonego szpitala, w k tó rym ginęli 
ranni żołnierze, a lekarze dokonywali 
operacyj w czasie, gdy wal i ły się 
ściany i sufity. 

Przeprawy na północny brzeg mia ły 
charakter przekradania się na łodziach 
pod si lnym ogniem moździerzy i kara-
binów maszynowych, a potem na brzegu 
pomiędzy stanowiskami nieprzyjaciel-
skimi. Dlatego mogły odbywać się 
wyłącznie w nocy. Bohaterami tych 
przepraw byl i przede wszystkim sa-
perzy Brygady oraz żołnierze I I I . 
Batal ionu Spadochronowego, k tó ry po-
niósł bolesne straty. P o śmierci do-
wódcy i j ego zastępcy, resztkami tego 
batalionu dowodzi ł podporucznik. 

R z u t szybowcowy Brygady , k tóry 
o parę dni wcześniej przyby ł na pole 

walki i lądował na p rawym b r z e g i 
rzeki, walczył od początku do końca 
bezpośrednio w ramach D y w i z j i b r y t y j 
skiej. W jego skład wchodzi ł m iędzy 
i imymi dyw i z j on ppanc, t.zn. całe 
ciężkie uzbrojenie i częściowe obsługi 
dział, gdyż reszta -wylądowała z Bry-
gadą na spadochronach. Chociaż tak 
zdekompletowany i przerzedzony przez 
nadzwycza j r yzykowne lądowanie, 
odpierał z powodzeniem natarcia nie-
mieckiej broni pancernej, dopóki ostat-
nie działo nie wykruszyło się w walce. 
Z rzutu szybowcowego wyróżni ła się 
również łączność, a polska radiostacja 
dzięki odwadze i ^ rawnośc i obsługi 
pracowała do ostatka i w końcowej 
fazie b i twy stanowiła j edyny środek 
łączności dowódcy D y w i z j i gen. Urqu-
łiarta. 

Polska Brygada Spadocłironowa w 
bitwie o Arnhem wypełni ła bez reszty 
zadanie narzucone je j przez ciężką 
s ^ u a c j ę i odegrała ważną xolę, wzmac-
niając ginącą Dyw i z j ę , nie dopuszcza-
jąc do odcięcia j e j od południa i wy-
tyczając kierunek posuwania się 2. 
Armi i , co pozwoli ło wyco fać resztki 
oddz i ^ów z północnego brzegu i 
usadowić się nad Do lnym Renem. 
T o ostatnie jednak nie trwało długo, 
ponieważ N i e m c y zatopil i międzyrze-
cze Do lny R e n •—- Waa l , które w ten 
sposób stało się aż do wiosny ,,ziemią 
n i c z y j ą " . 

B i twa wojsk powietrznych o Arnhem 
została przegrana głównie dzięki nie-
oczekiwanie wielkiej przewadze nieprzy-
jaciela, ale właśnie dlatego była to — 
klęska pożyteczna. B i twa ta okazała 
się w rzeczywistości djrwersją na wielką 
skalę, która zadała nieprzyjacie lowi 
straty wielkie, trudne w jego sytuacji 
do odrobienia i umożl iwiła utrzymanie 
zdobytego obszaru ziad Mozą i Waa lem 
z nieuszkodzonymi mostami i z dużym 
miastem Ni jmegen. Właśnie z tego 
obszaru dotykającego Reichswaldu i 
Dolnej Nadreni i wyszła w pół roku 
później wielka ofensywa, która jed-
nym uderzeniem przełamała linię Renu 

i wpompowała siły a l i^ ick ie w głąb 
Rzeszy Niemieckiej , Od te j chwili j e j 
dni b y ł y policzone. 

A l e to jeszcze nie wszystko, jeżeli 
chodzi o miejsce należne Arnhem w 
wojennych dziejach Polski. B i twa ta 
była p ierwszym bo jem polskich wojak 
powietrznych. Trzeba znać t ę tak 
jeszcze świeżą i ultra-nowoczesną broń, 
aby zdać sobie sprawę, ile wysi łku 
musiało włożyć wojsko polskie na 
obczyźnie w powołanie do życia wiel-
k ie j jednostki spadochronowej. Ze 
wszystkich ^ r z ym i e r z eńców poza Ame-
ryką i W . Brytanią jedynie Polska 
zdobyła się na taki wkład w te j naj-
bardziej ryzykowne j dziedzinie wo-
jowania. 

Dlaczego to się stało? Czy t o może 
była niepoważna ambic ja , lekkomyślna 
gospodarka życ iem ludzkim ? N i c po-
dobnego ! Utworzen ie polskich wojsk 
powietrznych było podyktowane po-
trzebą posiadania wyborowego i do-
brze wyposażonego żołnierza, k t ó ry 
móg łby w odpowiednim momencie 
natychmiast znaleźć się w Polsce i 
wzmocnić naród z rywa jący się do 
otwartej walki przeciw najeźdźcy. 
T a myś l podsycała entuz jazm twórców 
i młodzieży, która wypełni ła szeregi 
zarówno wojska powietrznego, jak i — 
lotnictwa. T ę potrzebę rozumiał kraj 
i nie jest rzeczą przypadku, że tkl iwe 
ręce Pólek wyha f towa ły w mroku pod-
ziemi okupowanego kraju przepiękne 
sztandary, W i l n o dla lotników, a 
Warszawa dla spadochroniarzy. 

K a ż d y z nas wie, co i iniemożliwiło 
polskim samolotom, szybowcom i 
spadochronom lądowanie na ojczyste j 

lemi. A l e tak lotnicy, jak i żołnierze 
powietrzni b i jąc wroga na obcej ziemi 
udowodnil i , że przeciwności losu, za-
miast wsączać w ich serca zniechęce-
nie, wzbudzają w nich ty lko upór i 
wolę niszczenia wroga gdziekolwiekby 
by ł — i choćby najkrótsze drogi miały 
przeistoczyć się w najdłuższe. 

EUGENIUSZ ROMISZEWSKI 

— Najtrudnie jsze są pierwsze kon-
takty stwierdzają niedawno przy-
by l i z Włoch żołnierze Drugiego Kor -
pusu w barze hotelu , ,Pod Koroną'* w 
Helmsley. 

Oczywiście, chodzi o kontakty z 
Angl ikami . N i e jest to, ściśle mówiąc 
pierwszy kontakt z A j ig l ikami , ale 
pierwszy z hidnością na ziemi angiel-
skiej. Poprzednie wyg lądały inaczej, 
powstawały w warunkach, w których 
potrafi zacierać się różnica narodowości, 
maleć różnica j ęzyków, zniepozomieć 
zupełnie sprawa odrębności pochodze-
nia i zwycza jów. P o d ogniem nie-
przyjacielskich dział, czy w furi i 
wspólnego natarcia jest ty lko wo jna i 
j eden cel : zwyciężyć . A teraz jest 
pokó j i sprawy do niedawna nieistotne 
stają się nagle ważne, w pewnym 
nawet sensie doniosłe, nieraz wręcz 
zasadnicze. W ięc sprawa kontaktów 
się komplikuje i nabrzmiewa cięża-
rem. 

Bar jest mały i ciasny, a żołnierzy 
jest dużo, gdyż o niecałą milę znajduje 
się obóz 2 Brygady Pancernej. W^ licz 
nych barakach tego obozu,- rozrzuco 
nycl i na przestrzeni obszernego i ma 
lowniczego parku, znalazł się batalion 
komandosów oraz dwa — czwarty 
szósty — pułki pancerne. P ierwszy 
kontakt z cywi lami, ten właśnie naj 
trudniejszy, powsta je przeważnie v 
barze, w j ednym z dwóch barów ma 
łego miasteczka Helmsley. 

Początkowo obie strony patrzą na 
siebie raczej nieufnie. Ang l i cy lękają 
się p i janych Polaków, Po lacy nie be: 
obaw oczekują chwili, w której upi ją 
się Angl icy. Okazuje się jednak, że 
chociaż wieczór w barze jest długi 
nikt się nie upi ja, pomimo że p iwo 
le je się strumieniami. Ba, nie ty lko 
p iwo — z przepastnych 2sagłębień pod 
ladą, z jakichś schowków przemyślnych 
a po jemnych, wyc iąga barman butelkę 
whisky i uroczyście rozlewa ją do szkla-
nek. 

— Polscy chłopcy cały czas py ta ją 
o wino — usprawiedliwia się przed 
rodakami ze swej niesłychanej rozrzut-
ności. — Sorry, wina nie sfabrykuję, 
ale może będzie się im podobać nasza 
whisky y co ? Oood, he ? — zwraca się 
do Po laków. 

— Very good — przytakują uśmiech-
nięci pancemiacy. — Oood whisky, 
v&ryy very... t r zymają się uporczy-
w i e nawiązanego wreszcie tematu roz-
mowy . Gdy się tak diablo mało zna 
angielskich słów, alkohol wyda j e się 
być naj łatwie jszym wątkiem do utrzy-
mania konwersacji. 

A l e już tu i ówdzie któryś zielony 
beret komandosa, czy granatowy beret 
pancerniaka wy łamuje się z tego wspól-
nego frontu przy barowej ladzie. Chcie-
l iby tu jeszcze postać, ale nie mogą. 
Muszą iść. T o są ci najpierwsi, którzy 
przyjechal i przed ki lkoma tygodniami. 
Ma j ą już swoich znajomych i nie 
dające się oclroczyć obowiązki to-
warzyskie. 

— Czeka na mnie bar<lzo ważny 
appointmerU — stwierdza jeden z 
nich z angielska. Reszta kiwa głowami 
z pe łnym zrozumieniem. K toś wyciąga 
szybko notes, ołówek i zapisuje sobie 
nowo siowo. 

— Ap...poi...'nŁ...inenŁ -- sylabizuje, 

P i e r w s z e s p o t k a n i a 
a potem pyta : — T o znaczy randka, 
prawda ? 

Odpowiada m u jeden wielki i roz-
głośny wybuch śmiechu. Śmieją się 
wszyscy. Po lacy , którzy rozumieją zna-
czenie słowa yyappoirUment*^, Po lacy , 
którzy tego słowa nie rozumieją, lecz 
udają , że rozumieją, oraz wszyscy 
Angl icy , k tórzy zgodnie nic nie rozu-
mieją, nie udają, że rozumieją, a 
śmieją się, bo się śmieją ci dziwni a 
tak w tej chwil i zabawni Po lacy . 

Z takich appoirhtmentów, k tóre nic 

nie miały wspólnego z interesami, z 
wieczorów w pxibach, ze spotkań na 
dancingach, z jakichś rozmów w par-
kach i wspólnych cups of tea powstał 
pierwszy, zapoznawczy wieczór w 
świetl icy czwartego pułku pancernego. 
Przeszło trzydzieści Angielek i Angl i -
ków przyby ło z rewizytą do swych 
nowych przyjaciół . N ie , nie by ło w 
t y m nic oficjalnego, nawet nie ułożono 
żadnego programu. Sprawa, tak jak 
ją ustawiono, wyglądała niezmiernie 
prosto : ponieważ Po lacy znali i by-

wali u tych Ang l ików, ponieważ 
zwycza j i dobre wychowanie wymagało, 
aby jeśli się u kogoś było , tego kogoś 
zaprosić do siebie, więc wczorajsi 
gospodarze stali się gośćmi u swych 
wczorajszych gości, w ich domu. D o 
mem jest oczywiście, obóz, salonem — 
obozowa świetlica. 

Po t em przyszły dalsze zebrania, 
Późnie j z jaw i ły się pro jekty założenia 
kantyny w Helmsley, zapowiedź zor-
ganizowania koncertów i stałych wie-
czorów zapoznàwczych. Program przy-

Słownictwo sportowe przeniknęło po-
ważnie życie angielskie w rozmaitych 
dziedzinach. Sport uważa się za ten 
dział życia, w k tó rym szczególnie trze-
ba zachować bezstronność i spokój sądu, 
albowiem zazwyczaj zawody sportowe 
budzą namiętności i stronniczość. 
Obiektywizm w dziedzinie sportu jest 
bardzo trudny do utrzymania : dla 
zawodników nie lada to próba charak-
teru, ażeby nie pójść na takie czy inne 
nadużycia, naciągania, dla sędziów, 
ażeby sędziować bez cienia stron-
niczości. Dlatego sport uważa się w 
Angl i i za poważny miernik rzeczowości 
i sprawiedliwości. 

W sporcie trzeba umieć nie ty lko 
wygrać, ale przede wszystkim przegrać 
z honorem, spokojnie, bez urazy, w 
przekonaniu, że przeciwnik był albo 
lepszy albo miał większą dozę szczęścia. 
Ang l icy wiedzą dobrze, że właśnie 
doza szczęścia odgrywa wielką rolę 
w życiu : w sporcie łut szczęścia jest 
konieczny i jakże często lepszy za-
wodnik przegrywa przez brak tego 
drobiazgu ! Od wczesnej młodości 
uczy się angielskich chłopców umie-
jętności przegrywania i nieżywienia 
z tej racji urazy. Podanie ręki na bo-
isku przeciwnikowi, k tóry był albo 
lepszy albo miał większe szczęście jest 
owym gestem pogodzenia się z życiem, 
z wyrokiem sędziego. Przegrany — o 
ile był dobry a ty lko pech sprawił, że 
przegrał — może zawsze l iczyć na 
sympatię publiczności. Uzna ona, że 
był to dla przegranego y,hard łuck'"''. 

Z dziedziny sportu przeszło w życie 
tego kraju pojęcie fair play, a więc 

izciwej gry. Z dziedziny sportu 
również przeniknęło powiedzenie : „it 
isn^t cricket''\ co oznacza, że dane po-
lunięcie czy akcja nie by ły właściwe. 

A lbowiem gra w cricket — najbardziej 
chyba narodowy sport angielski, sport 
dla Angl ików, wtajemniczonych w 
arkana tej g ry — jest kamieniem pro-
bierczym tego, co jest uczciwe i fair, 

co nie. 
Fair play rozciąga się, jakeśmy rzekli, 

na wszelakie dziedziny życia. W iąże 
ę ono z poczuciem prawa i jést tego 

poczucia wyrazem. Człowiek oskarżony 
riien być w pełni wysłuchany : oto 

Gawędy o Brytanii 
F a i r p l a y " 

jest fair play. Człowiek pokrzywdzony 
winien mieć możność odwołania się 
do sądu, do opinii : oto jest fair play 

T a cenna zasada, która sprawia, że 
pokrzywdzeni nie są tak łatwo za-
krzykiwani w t y m kraju, nie zawsze, 
niestety, działa. A lbow iem dla pełnego 
działania fair play trzeba czujnej 
zmobil izowanej opinii publicznej. T a 
wielka siła — a zarazem instyiiucja — 
życia angielskiego (o której pozwol imy 
sobie powiedzieć słów parę w dalszych 
naszych „Gawędach " ) nie trwa w jed-
nakim nasileniu. Są w dziejach Angl i i 
chwile i okresy k iedy opinia publiczna 
słabnie. Wówczas i zasada fair play 
zaczyna na t y m cierpieć. 

Tego rodzaju osłabienie tętna opinii 
publicznej oglądaliśmy w dobie Mo-
nachium, kiedy reakcja ogółu nie była 
tak silna, jakby się należało spodzie-
wać. Tego rodzaju spadek wrażliwości 
opinii publicznej zaznaczył się mnie j 
więcej od po łowy ostatniej wo jny . 
Spadek ten spowodowany został szko-
dliwą ingerencją państwa w życie 
społeczne, otamowaniem swobody pra-
sy, kneblowaniem pewnych protestów. 
T y m należy t łumaczyć załamanie się 
zasady fair play, która w życiu angiel-
skim ma swoje wielkie i piękne karty. 

Fair play bowiem nie ty lko jest wolą 
poznania prawdy w stosunku do ludzi 
pokrzywdzonych czy oskarżonych. Jest 
on także wolą poznania prawdy co do 

lebi© samycłi. Fair play t o a|>el do 
bezstronności w odniesieniu do nas 
samych. I tak n.p. w takich trudnych 
zagadnieniach jak sprawa Indi i czy 
Persj i , można by ło spotkać — i dalej 
spotyka się w Angl i i — głosy pełne 
godności, zdolności wzniesienia się 
ponad własne interesy i uprzedzenia. 

Ang l i cy mają dalej — pomimo nie-
wątpl iwycł i wy rw i luk poczynionych 
wojną — godną podziwu zdolność 
bezstronnego sądzenia siebie samych. 
W mało którym kraju spotkać można 
tak dosadną kry tykę własnych błędów, 
tak otwarte przyznawanie się tlo 
głupstw, niedopatrzeń, jak właśnie w 
Angl i i . Uważać należy tę zdolność za 
jedną z .najcenniejszycłi jaką posiada 
to społeczeństwo. A kto wie czy w 
ogóle nie za najbardzie j , zdumiewającą 

cechę. A lbowiem zarówno człowiek' 
który potrafi spojrzeć krytycznie na 
siebie, jak i społeczeństwo, które przy-
znaje się do pomyłek i głupstw, są 
istotami ż ywymi . Co więcej, wznosząc 
się ponad siebie samych, dokonują 
niejako wyzwolenia się z pęt prze-
szłości i tego wszystkiego, co nas krę-
puje i więzi. 

Ta zdolność obiektywnego, nie-
uprzedzonego widzenia rzeczywistości 
jest jedną z najbardziej cennych lekcyj , 
jakie człowiek z kontynentu może 
wynieść z W . Brytani i . Zdolność 
spokojnego osądu, spojrzenia na wy -
padki z pewnego dystansu, ocenienia 
gry sił w sposób bezstronny i bezna-
miętny — oto rzeczy, których <^ro-
mnie brakuje narodom bardziej poryw-
czym i rządzącym się uczuciami. 

T a właśnie cecha obiektywizmu i 
krytycznego wyrażania się o sobie 
samych sprawia, iż wiele książek 
angielskich z dziedziny historii czy 
pol i tyki zbliża się do ideału bezstron 
ności o wiele lepiej, aniżeli często za^ 

itrzewione i stronnicze książki po 
l i tyczne kontynentu. Angl ik, wyznawca 
understatement, unikający przesady; 
dąży do uchwycenia równowagi, do 
ważenia rozmaitych mo t ywów na 

szali. Ten jego spokój drażni nieraz 
cudzoziemca : uważa, że Ang l ik jest 
po prostu ,,rybą, która niczego nie 
czu je " . 

Wie le książek angielskich będzie 
cudzoziemca złościło, albowiem na 
każdym kroku będzie widział takie 
czy inne przytyki 'do własnego narodu, 
czy pol i tyki ; ale gdy spojrzy głębiej , 
dostrzeże, że w najlepszych swoich 
przejawach publicystyka angielska i 
pisarze polityczni tego kraju kierowani 
są wolą rzeczowości, godną pochwały 
chęcią ukazania g ry sił, filozoficznym 
spokojem w poglądzie na rzeczy. Są 
to wielkie zwycięstwa myśli ludzkiej 
nad namiętnościami, sprawiedliwości 
— najbardziej chyba boskiej cechy 
człowieka — nad odruchami, jest t o 
akt wyniesienia się ponad siebie, ponad 
nasze ludzkie małostki i spojrzenia na 

ebie, na świat, na rzeczy z wyższej 
płaszcz vzny . 

JAW SUT A 

szłej pracy jest raczej szeroko nakre-
ślony i stawia sobie za cel zbliże?iie 
wza jemne przedstawicieli dwóch kul-
tur, tak zdawało b y się różnych, a tak 
często w istocie podobnych do siebie. 

N a razie dużą p r z^^kodą jest, w 
znaczeniu jak najbardzie j d o^ownym 
i nie groźnym zresztą, brak wspólnego 
języka. Przez pierwsze dnie j ęzyk iem 
t y m by ł ...włoski, obficie uzupełniany 
gestami. 

— Marhgaret signore, bono, muMo — 
zaprasza w Y o r k u Po laków do re-
stauracji s iwy kelner. 

Dz iś jednak postępy są już widoczne 
i j ę z yk angielski doszedł do swych 
praw. Wśród Po laków nie ma nikogo, 
kto b y paru słów, tych właśnie re-
stauracyjnych, najbardzie j p rymi tyw-
nych i niezbędnych nie potrafi ł skleić 

okrągłe zdanie, zabarwione uśmie-
chem. Są nawet tacy , k tórzy zapusz-
czają się w dłuższe dyskusje na temat 
kl imatu i pogody. Naturalnie, nie dla- " 
tego mówią o pogodzie, aby n ie by ło 
Inny chzagadnień. Natomiast pogoda w 
t y m roku dla ludzi, k tórzy tak długo byli 
pod upalnym słońcem Bliskiego Wscho-
du Czy Włoch jest nieprzychylna w sto-
pniu dotk l iwym. Po lacy więc py ta j ą : 

— Czy u was zawsze pada deszcz ? 
— Eh... — mamroczą niezadowoleni 

Ang l i cy . 
Zainteresowanie Po laków sprawami 

pogody w y d a j e się im nieprzyzwoito-
ią, a pytania z te j dziedziny są na-

prawdę żenujące. Cóż oni sobie wy -
obrażają, że pogoda jest zależna od 
ludzi ? Że ma być wy łącznym mierni-
k iem uczuć i nastrój ów ? 

A tymczasem poczta w Helmsley 
:ałamuje się pod nawałem pracy. 

Zwrócono się z prośbą do żołnierzy, 
aby spróbowali część swych paczek 
do Polski nadawać w innych mia-
steczkach, czy chociażby w Yo rku , 
Poczta, maleńki urząd w malutkim 
miasteczkii zaangażowała nawet no-
wych pracowników, ale wciąż nie może 
podołać zwiększającemu się stale za-
kresowi swych obowiązków. 

Żołnierze starają się pomóc swoim 
rodzinom w K ra ju , chcą pomóc im 
jak najbardzie j skutecznie. Gdzie ty lko 
mogą skupują zi iżyte obuwie i ubrania. 
Zapobiegl iwie starają się o odciążenie 
swych zna jomych z zapasów rzeczy 
zbędnych i w kra ju tak zamożnym, 
jak Angl ia za jmujących niepotrzebnie 
miejsce. Plączą się po jakichś zakaza-
nych składach starzyzny w Yorku . 
W ieczo ry spędzają na pracowi tym 
układaniu, reperowaniu i pakowaniu 
uzyskanych rzeczy. Stoją w długicłi 
ogonkach, przed okienkami pocztowy-
mi i w tych chwilach na twarzach ich 
uwidacznia się wyraz normalnie nie-
spotykany, Ang l ikom zaś nieznany. 
W y r a z troski i tęsknoty. 

Zdarza się, że ten i ów Ang l ik do-
strzeże tę dziwną kolejkę i te twarze, 
nagle posmutniałe i spoważniałe. 1 
:zasem mieszkaniec tego kraju gestem 

bardzo nieangielskim, wyc iąga rękę 
na powitanie. 

— HallOy how are you — mówi po 
prostu. 

A l e uścisk ręki jest jakiś specjalnie 
mocny. Może nawet — serdeczny Î... 

MAREK ŚWIĘCICKI 
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Autobusy: 49, 12, 17, 88, stacja 
kotójki podziemnej Słiepherds Bush 

(Central Line) 

I!^ »E^A l t 
Henry Brinton 

Psychologicznaanaliza problemu niemieckiego. 
Książka dla wszystkich, którzy są zaintereso-
wani w zabezpieczeniu pokoju światowego. 

Zasługuje na wielha uwa^ę — , , T H E 
F K I E N D . " Kontrowersyjna — „ D A I L Y 
S K E T C H " . Sîtoro voharmu dla myśli o 
bardzo trudnym vroblemie — „ C O N T I N E N -
T A L D A I L Y M A I L " . Właściwe oatrzezenie, 
że własne niebezpieczeństwo może, hyc zanie-
dbane— „ C O M M O N W E A L T H B E V I E W " 

C . & J. T E M P L E L I M I T E D 
50/52, OLD BROMPTON ROAD. S.W.7 

Zawiadamiamy naszych Czytelni-
ków, że celem przyjścia z pomocą 
Polakom, pragnącym zapewnić 
sobie przyszłość, otwieramy na ła-
mach „Polski Walczącej " specjalny 
dział ogłoszeń o ofiarowaniu lub 
poszukiwaniu pracy po zniżonej 
taryfie : 
Jednokrotne ogłoszenie 4d. za słowo 
Dwukrotnę „ 6d 
Trzytootne „ 8d. „ „ 

Pióra wieczne i naprawa zegarków 
z gwarancją. 
A S T E L T D . 

62, Ox ford Street, London, W . l . 
I-sze piętro, drzwi nr, 9, 

t > A C Z K I S T A N D A R T O W E 
D O P O L S K I 

F i rma G. B U C K N E L L & C O . 
10, Biacklands T e r r a c e , 

London, S.W.3. 

(do jazd kol. podziemną do Sloane Square 
— druga 111. od K ings Road ) 

W y s y ł a m y paczki do Polski zawierające 
towar używany, ale w doskonałym stanie, 
prawie nOwy : 
No. 1 Płaszcz męski zimowy . . £2 lOs. 
No. 2 Ubranie męskie marynarka 

1 spodnie bez kamizelki . . £4 5s. 
No. 3 Kurtka robotnicza z grubego 

sukna granatowego, wyso-
kiej jakości (wzór: kurtka 
polskich t ramwajarzy ) . . £1 8s. 

No. 4 Kostium damski granatowy 
pra\vie nowy (wzór : otlcer 
wojsk koliiecych) . . £2 

No. 5 Kostium damski granatowy 
(wzór A T S łub N A A F l ) . . fil lOs. 

No. 6 Płaszcz jesienny damski £1 13s. 
No. 7 Bielizna zimowa dla chłopców 

9-13 lut ( jaegerowska 
ulł.̂ o z fîTiibej wełny, wzór 
wo j skowy ) 2 komplety . . £1 98. 

No. 8 Koc w dobrym gatunku . . £1 IDs. 

Z gwarancją za jakość towaru i niezwło-
czną wysyłkę. Ceiui paczki obe jmu je 
opakowanie, opłaty iKłcztową i przesłanie 
zamawiającemu dowodu pocztowego. 

Z E G A R K I , B I Ż U T E R I Ę 
i Z Ł O T O 

Kupu j emy , sprzedajemy, naprawiamy 
Z E P A L T D . 

35, Bronnpton Road, (1. piętro). 
Knightsbr idge , London , S .W.3 . 

blisko klubu „ l i i a ł ego O r ł a " . 
Mówi się i)o polsku 

SPIS RZEC^ZY 

Kazimierz Alha-n : Polonia w Ame-
ryce działa. - Etigeniufiz Bowi-'<zewski : 
Atom. J. P. Lmirent : 14 punktów 
Bullita. — Aleknaruler Boray : Prze-
gląd tygo<lniowy. — Lector : W oczach 
obcych. — Tadeusz Na/er : Polwka pod 
okupacją : walka o duszę młodzieży. 
Eu(je-ninf<z Ronnazctoski : Polnka droga 
przez Arnłiein. Marek Święcicki . 
Pierwsze spotkania. Jaionuta : (àti, 
wędy o W . l^rytanii : „Fair ])lay'\ -
Obif watel Żą-dełko: Na ̂ łiiczce od mydlą 

NA PACZCE OD MYDŁA... 
Obywatelki i Obywatele / Zgniła etni-

gracjo i szczera detnokracjo ! Przy-
jaciele i xorogouoie Itidu ! Faszyści i czer-
wonoskórcy ! 

Hurra / Trzy razy ,,Hurra 
Rodaku milujq^y pokój ^ ciesz stę ! 

JDokofhoła się rzecz epokowa ! Do tej 
pory loięlcy mężowie stanu i porvizej sta-
rtu mówili ryxnv co-będzie — więc, że 
będzie sprawiedliwość, suwerenność, ^vie-
tykalność, dobrobyt, integralność i wol-
ność czteroj.rzymiotnikowa. Dopiero te-
raz z Kremla powiedziało nam „Słońce 
Narodów''"' czego — nie będzie. Mianowi-
cie nie będzie wojny ! 

Batiuszka nie toymienił taktownie in-
nych rzeczy, których nie będzie. Więc 
n.p. nie powiedział, że nie będzie 
wolnej Europy i nie będzie wolnej 
Polski ; że nie będzie wolnej myśli i 
wolnego słowa... Powiedział tylko, że nie 
będzie wojny. 

Ach ! Jeszcze jednej rzeczy nie będzie : 
ogłoszono oficjalnie z Kremla, że nie 
będzie w przyszłości nazwy : ,,Czerwona 
armia"" tylko „sowiecka''''. Zmiana ko-
loru, uważacie. Należy się spodziewać, 
że nie długo nie będzie wysokich butów, 
dziegciu, machorki i kradzionych „cza-
sów''^ na rękach zwycięzców. Imperializm, 
uważacie, mundury, epolety, tytuły. 

Kto wie, czy nie doczekamy się takiego 
wynalazku jak „Sir Gxisiew''\ lub „Lord 
Gromyko"", kto toie, kto wie, czy nie 
doczekamy się koronacji na Kremlu i 
rządów miłości%uie panującego Jego 
Królewskiej Mości Cesarza Azji i Im-
peratora Europy Dżtigaszwili I, czyli 
Josipa Okrutnego. 

Nie będzie wojny, nie będzie „czerwo-
nej armii'"''. Ale co będzie? Na razie w 
Europie trwa nieustająca akŁtialna wy-
stawa pod nazwą : „Brytania i Ameryka 
mogą to zrobić /" Eksponaty są zadzi-

imające, tragiczne : 
całe wzorowe, pokazowe obozy Polaków 

„Displaced Persons^'' w Niemczech ; 
obozy tych nieszczęśliuxiów, którym jedy-

Rosja ofiarowała swą „znaną"^ 

zamknięte wzorowe pisma obozowe 
polskie i skasowane wzorowe. szkoły 
polskie oraz grupy zlikwidowanych 
oficerów łcycznilkowych polskich. 

Eksponatów ponad miarę ! Myślę 
sobie, mili demokraci, że i myśmy po-
winni tu w Hyde Parku zorganizować 
wystawę pod nazwą : „Bier ut może 
to zrobić''! Jako najbardziej atrakcyj-
nych wystawimy tu na mojej paczce na 
widok publiczny tych naszych 5 ge-
nerałów i 75 ofix>erów, których wyi okiem 
Tymczasowego Nierządu Komunistycz-
nego pozbawiono obywatelstwa polskiego. 
Piękna to może być wystawa ! 

Na piersiach tych obywateli błyszczą 
żołnierskie bojowe krzyże, zdobyte na po-
lach bitew wojny. A wojna szła jeszcze 
wtedy — o Polskę suwerenną i nie--
ticniętą w swych granicach. Istotnie wy-
daje mi się, że Bierut tym razem postąpił 
bardzo taktownie. Oni rzeczywiście — ci 
oficerowie — nie powinni być obywatela-
mi takiej Polski, której „prezydentem^'' 
i „pierwszym obywatelem'''' jest były 
agent sowiecki tajny — dziś jawny. 
Może zrozumiał to nareszcie i Bieńkow-
ski i Rutkowski i^podszepnęli obydwaj 
Bierutowi tę pierwszą taktotoną i ro-
zumną radę. 

Myślę, obywatelki i obywatele, że pasz-
port nansenowski będzie miał w tych 80 
wypadkach zrhaczenie jeszcze jednego 
krzyża zasługi. 

Demokraci, zebrani wokół mojej pacz-
ki, czekajcie na dalsze ukazy bierutow-
skie,'czytajcie je pilnie tak, jak niegdyś 
studiowaliście dziennik awansów, lub 

listę wygranych na Loterii Klasowej. 
Czytajcie, a gdy zn^ijdziecie swoje imię, 
uderzacie się w piersi i zawołajcie xoielkim 
głosem : „Odpuść 77ii, Słońce Narodów, 
zawiniłem walcząc o suwerenthość i całość 
mojej Ojczyzny ; teraz o Słońce / —: zrozu-
miałem, że byłem dobrym Polakiem i za 
to Polakiem być przestałem ! Amen /" 

Mttszę się toam przyznać, moi mili de-
mokraci, że jest mi bardzo przykro, iż 
pominięto moją skromną osóbkę oratora 
mydłowego w tych bierutowskich awan-
sach na dobrych Polaków. Jednak wszę-
dzie kwitnie protekcja i nawet demokra/n 
spod znaku sierpa i młota zaczynają 
od generalicji i grupy pułkowników ! 
Dlaczego ja mam być gcrszy ? Że niby 
gadam w Hyde Parku ? Czy może nie 
jestem dobrym Polakiem ? A jeżeli je-
stem dobrym Polakiem — to dlaczego 
jeszcze jestem Polakiem ? Może dlatego, 
że jeszcze nie zapisałem się do P.K.P.R. 
czyli do organizacji pod nazwą : „Prze-
trwamy Komunę Pepeerowsko-Radziec-
ką"'. Zrohię to na pewno, gdy przyjdzie 
moja kolej. A co potem, t» zobaczymy... 

Na razie w każdym razie dobrze,, że 
ludzie gadają o pokoju, skoro o pokoju 
nie ma mowy. 

Żegnam was aktUAxlnym potrójnym 
zawołaniem : 

„Precz z „Czerwoną armią" f Niech 
żyje Król Josip Okiutny 

„Oglądajcie krótkotrwałą wystaxoę : 
„Bierut może to zrobić 

„Niech żyją, Polacy, którzy przestali 
być Polakami, bo byli zbyt dobrymi 
Polakami 

Do usłyszenia za tydzień na tej samej 
paczce, o tej samej porze, na tym 
samym miejscu. 

Wasz 

OBYWATEL ŻĄDELKO 

W A K A C J E NA SŁONECZNEJ 
W Y S P I E 

(3^ godz. od Londynu). 
The Wellington Hotel, Ventnor, I.O.W. 

zaprasza was. 
Proszę pisać po prospekty iub 

telefonować V E N T N O R 404 

Edynburg Księsarnia Polska 
„ C O S Ł Y C H A Ć " 

2, Drumsheugh Place. Tel. 21712 
(obok kościoła polskiego) 

Oddział' w Inveraray^ Dukes Camp, 
poleca ostatnie nowości ; 

Słowniki angielskie : 
Stanisławskiego 
Socza, kieszonkowy 
Słownik francuski : 
Kieisklego . . 
Słownik niemiecki : 
Zimmermana 
Nauka rrancuskiego : 
Blv ière . . 
F renk ie l—Mówmy po francusku 
Kasterska—Rozmówki francuskie 
Nauka angieiskieso : 
A . F . V S częściacli z wymową . . 
Mó j Sekretara 

1 8 / -
6/6 

12/6 

Ani ie lsk l dla Po laków . , 
Eokersiey, Book I 
Eckersley, English for A l l i es— 

Bock I 
Book I I 

Frenkiel, Praktyczna gramatyka 
Clark M., Spoken English 
Nauka hisipańskiego, iMrtugalskiego : 
Przewodnik językom 

8/6 
9/-
5/6 

6/6 
3/6 

V6 o/-
5/6 

12/6 

1 0 / 6 j ę zykowy 
Berliłza : 

Podręczniki do nauki angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego, 
włoskiego, portugalskiego i innych języków. 

ZanuSunenia pisemne wykonywane są 
natychmiast. 

NA SERCE 
Spróbuj słynnego i nieza-
wodnego środka, który 
zaw$ze przynosi ulgę. 

Nie przejmuj się nadto, jeśli cierpisz 
na palpitacje albo bóle w okolicy serca, 
może to bowiem pochodzić z nie-
strawności lub z wyczerpania narwo-
wego. Shadforth Tonie nr 632 (znany 
także pod marką '«Blue Lion Fox 
N u t s " ) wzmacnia nerwy, uspokaja 
serce, dobrze działa na żołądek i na 
nerki. Nie wmawiaj w siebie choroby: 
wypocznij , zażyj lekarstwo — a bę-
dziesz czuł .się lepiej już po kilku dniach. 
Pytaj w aptece o Shadîorth Prescription 
nr 632. Środek ten zapobiega palpi-
tacji »eroa, omdleniom, usuwa nerwo-
wo drgawki, ogólne osłabienie i stan 
chorobliwego roztargnienia. 

Cena. 5/Oid. 
D o nal 'vcia w każdej a])tece lub w Firmie 

SHADFORtH PRESCRIPTION SERVICE LTD. 
2a Grove Road, Bow, London, E.3 
Koszta przesyłki pokrywa firma 

F O O D 
C L O T H I N G 

& C I G A R E T T E S 
sent t o P O L A N D 

write to; Express (Dept. ß) 
224, Shattesbury Avenue, 

London, W.C.2. 

BRICK LANE CLOTHIERS 
sprzedajemy 

O D Z I E Ż 
wBzelkiego rodzaju po cenach bardzo tanich. 

Mówi się po polsku. 
53, Brick Lane, London, E.1. 

Tel : BIS 9373 

Wyszła z.druku najnowsza metoda do nauki angielskiego umożliwiająca natychmiastowe 
porozumienie się z Angl ikami we wszystkich okolicznościach życia ; 

„MÓW PO ANGIELSKU" (SPEAK ENGLISH) 
Z. F r e n k l a 

Jedyna książka uwzględniająca potrzeby W O J S K O W E i O B O Z O W E , 
str. 238 Cena 12/6 

Tegoż autora : „PRAKTYCZNA GRAMATYKA ANGIELSKA'" dla Po laków, 
str. 86. Cena 5/6 

T>o nabycia we wszystkich księgarniach. 
W druku : „ENGLISH LETTERS FOR POLES • Koresponds 

watna dla Polaków. 
F. P. AGENCY, LTD.. T. Stirling Mansions, Canfield Gardens, London, N.W.6. 

korespondencja handlowa i pry-

Zygmunt Nowakowski 

NA P R Z Y S T A N K U 
list d o n i e znanego przy jac ie la , p ł/nącego d o A n g l i i 

Nowa broszura znakomitego pisarza, którą powinien przeczytać każdy 
Polak, przybywający do Wielkie j Brytanii, i przebywający tuta}. 

Cena egzemplarxa sh 2/-
W e wszystkich polskich księgarniach i kioskach oraz w składzie głównym : 

THE VISTULA PRESS LTD., 45, Cromwell Road, London, S.W,7 

lissłon Aeency Ltd. Polskie Biuro Zleceniowo London & Abroad Comn 
(dawnej K . D. Kopczyński ) 

10, Arcyll Street, Oxford Circus, W . l . Tei. GER. 8722 
W Y S Y Ł A D O K R A J U 

Żywnott — Nasiona— Przeieieradła — Mydło — Papierosy. 
' Prospekty i cenniki na żądanie po nadesłaniu nam znaczka na odpowiedź. Załat-

wiamy również sprawy podróżnicze, p r zy jmu jemy prace do przepisywania na maszynie 
i na woskówkacli, powielamy na Roneo. — Zlecenia wykonujemy solidnie, szybko i 
tanio. Zgłoszenia osobiste lub telefoniczne między godz. 12 i 2-gą lub 4 i 5-tą. 

P A C Z K I Ś W I Ą T E C Z N E 
Z ŻYWNOŚCIĄ — P E N I C I L I N Ą - M U L T I - Y I T A M I N A M I i W E Ł N Ą 

Uzyskal iśmy możność wysłania do Polski czterecłi t ypów paczek świątecznych 
które będziemy ekspediowali przez nasz oddział w Montrealu (Kanada ) w ciągu paździer 
nika b.r. tak, aby doszły do odbiorców w Polsce na początku grudnia b.r. 

Już teraz przy jmujemy zamówienia na paczki świąteczne o następującej zawartości 
PACZKA Nr. 8 dwa funty kawv, funt herbaty, funt kakao, funt mydła, duża paczka 

tłuszczu, pół funta wanilii, pół funta pieprzu, funt rodzynków, ćwierć 
funta cynamonu, ćwierć funta goździków, pół f imta migdałów, funt 
czekolady, sto kapsułek Mult i-Vitamin, paczka p e n i c i l i n y 
G.S.G. zawierająca 5 pudelek po 200.000 jednostek w każdej. 

Cena paczki £10 lOs. 
PACZKA Nr. 9 (Podarunek dla mężczyzny ) dwie pary skarpet wełnianych, szal 

wełniany, krawat jedwabny, rękawiczki wełniane, pullover wełniany, 
komplet bielizny wełnianej, mydło do golenia, dwie paczki nożyków 
do golenia Cena paczki £7 8s. 

PACZKA Nr. 10 (Podarunek dia kobie ty ) para pończoch jedwabnych, pomadka do ust, 
funt wełny do robót ręcznych, pięć szpulek nici, komplet igieł, 
rękawiczki wełniane, pullover wełniany, komplet bielizny wełnianej, 
szal wełniany, paczka pudru, dwa mydła toaletowe Cena paczki £618s. 
(Podarunek dla dzieci ) dwie pary pończoch wełnianych, dwie pary 
biel iznv wełnianej, pullover wełniany, szalik wełniany, rękawiczki 
wełniaiie, para bucików (P r zy zamówieniu należy podać wymiar 
obuwia) Cena paczki £5 12s, 

Zamówienia łącznie z Postal Orderami należy kierować pod adresom : 
NEWTON P. & P., CO., LTD., 

Relief and Commercial Department, 25, Lowndes Square, London, S.W.I. 
Na żądanie wysy łamy szczegółowe prospekty i katalogi. Firma zjwstrzega 8oł)ie 

możność zmian w składzie paczek z t ym jednak, że wartość rynkowa produktów w 
Polsce nie może być niższa. 

PACZKA Nr. 11 

W Y D A J E „ F I G H T I N G P O L A N D ' ' T R U S T 
Adres Redakcji (Editorial Offices) : 53 Haiton House, 20-23 Holborn, London, E.C.I . Tel. CHAncery 7747. 
Redaktor przyjmuje w poniedzi^ki i wtorki od godziny 11-ej — 13-ej. 
Redakcja nie zwraca rękopisów niezakwalifikowanych do druku. 

W a r u n k i p r e n u m e r a t y : (z przesyłką pocztową) w Wielkiej Brytanii miesięcznie Ish. 6d., 
kwartalnie 4 sh. 6d.. w U.S.A. i Kanadzie miesięcznie 35 c., kwartalnie $1.00 c. 

Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na „F IGHTING P O L A N D T R U S T " 
pod adresem Administracji. „ ^ ^ • i 

Ceny ogłoszeń : 1 cal przez jeden łam — £1 ($5). Zarezerwowane miejsce 50̂ ^̂ , drożej. Ogłoszenia na 
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100% drożej. Ogłoszenia drobne : jednokrotne 6d. za słowo, dwu-
krotne 9d. za słowo, trzykrotne 1 słi. za słowo. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy : jednokrotne 4d., dwukrotne 
6d., trzykrotne 8d. za słowo. , . . 

Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezirtatnie w miarę wohiego miejsca. 
Adres Administracji (Business Offices) : 69, Earl's Court Square, London, S.W.5. Tel. : FLAxman 8600 

„ Ś W I A T M Ł O D Y C H " 
czasopismo dla młodzieży z dodatkiem dla 

dzieci p.t. „ Zuch " . 
Zawiera : nowele, opowiadania, reportaże, 
kronikę harcerską i działy : historyczny, 

popularno-naukowy i . rozrywkowy. 
P ismo bogato ilustrowane. 

Prenumerata roczna 12/-
Półroczna . . . . 6/-
Kwartalna . . . . 3/-

Adres Redakcji i Administracji : 
„ Ś W I A T M Ł O D Y C H " ; 

(..Hä'rcerstwo") 
21. Earls Court Square, London, S.W.5. 

Ktoko lw iek z zainteresowanych Po laków 
życzy łby sobie 

N O W Y TESTAMENT 
lub E W A N G E L I Ę Św. J A N A 

(rz. kał. tu miarę zapasu) 
tif języku polskim 

proszę zwrócić się do pana S. K . H I N B , 
110, Christchurch Road , Liondon, 8 .W.2 

P E C H O N * S R E S T A U R A N T 
127, Gkueensway, London, W.2 . 

Wyborna kuchnia 
Obiady : 12—3. Ko lac j e : 6—11 

Herbatki popołudn. 
Licencja na piwo » wina 

w niedzielę otwarta 

S A U E R K R A U T , O G Ó R K I 

przysmaki kontynentalne 
poleca 

H O M E P R O D U C T S STORES LTD . 
160C, Finctiley Hoad, London N .W.S . 

T e l . : H A M 5 0 2 0 

R O G A T Y W K I 
B E R E T Y WE 
WSZYSTKICH KOLORACH 

8 G R U C Z O Ł Ó W 
decyduje, o twoim losie 

OBECNIE Z A Ś M O t E S Z 
R E G E N E R O W A Ć GRUCZOŁY NA U K A WSPÓŁCZESNA DOTARŁ» 

do źródła żyoia ludzkiego — do 
gruozolôvp-. Poprzez odradzani* 

gruczołów otwierają się nowe hory-
zonty we wszystkich kierunkacłi ludz-
kiej twórczości. Oto proste fakty. 
Wszystkie twoje działania oraz fizyczne 
i umysłowe właściwości, twój wzrost, 
waga i temperament, zalożne są od 
twych t.zw. E N D O K R Y N A L N Y C H 
gruczołów czyli gruczołów o W E W N Ę -
T R Z N Y M W Y D Z I E L A N I U . Gruczoły 
te mają nie tylko swe funkcje niezależ-
ne, ale działają ponadto jako cały 
układ. Wydziel iny ich krążąc razem z 
obiegiem krwi rządzą wszystkimi 
objawami twej energii — umysłowej, 
fizycznei, nerwowej i płciowej. 
Człowiek ma tyle lat ile leso gruczoły. 
Od mocy i równowagi tego wydzielania za-
leży two ja siła. Sprawność two ja osiąga 
na jwyższy poziom ty lko wtedy , gdy gruczoły 
twe funkcjonują właćciwie. Słabość jest w 
t ym samym stopniu wynik iem braku j<ówao-
wagi jak niedostatecznego wydzielania. T^ecz 
i to i tamto może być uleczone za pomocą 
liormonoterapii. 
Cierpisz na przedwczesne starzenie się? N a 
utratę energii i żywotności , słabość, zmęcze-
nie, bezsenność, brak apetytu, bóle ogólne? 
Wzrok twój się psuje, łysiejesz? Stwierdzasz 
u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub 
całkowity zanik sił męskich? Wszystkie te 
stany są objawami niedostatku lub braku 
równowagi, które mogą być leczone ty lko przez two je gruczoły. 
H O R M O N O T E R A P I A jest nauką . . odmła-
dzaniu przez odradzanie gruczołów. Działa 
w sposób odwrotny niż lekarstwa — odbudo-
wuje na nowo zamiast ty lko podniecić 
energię życiową. Dociera do samego sedna 
niedomagań umysłowych, nerwowych i płcio-
wych. Dowiedzione jest, że przywraca pełnię 
enereii. utracon* skutkiem clioroby, wieku, 
a nawet chroniczneco osłabienia. 
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Proszę nadesłać ml broszurę Panów, 
„Istota t y c i a " (zal iczam znaczki pocz-
towe na 3d) lub t e ł p r o n e nadesłać ml 
100 tabletek marki „ T E S T R O N E S " 
(męskie), albo lOC tabletek marki 
„ O V E R O N E S " (łeńskie>, na co załą-
czam lOs. Prosimy o wykreśleni« sł6w 
niepotrzebnych. 
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